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Przyczynek do charakterystyki 
PRZYJAŹNI POLSKO- CZESKIEJ. 


Żandarmerja warszawska wydala rozpo- 
rządzenie, zabraniające urzędnikom i służ- 
bie kolejowej używauia języka polskiego 
w stosunkach z M iw oto 
cznej między sobą rozmowie. Urzęduicy, 
którzy wykroczą przeciw temu zakazowi, 
płacą po 25 rs. kary. Grono Warszawian 
przeslało tekst rzeczonego rozporządzenia 
dziennikom rosyjskim, z prośbą o powtó 
rzenie i ocenę, ale prośbie nie stało się 
zadość. Podobnie postąpily redakcje pism 
czeskich, którym przesłaao odpis rozpo- 
rządzenia żandarmerji i wyjaśnienie poli- 
tyki rosyjskiej, zgórą przed dwoma tygo- 
daiami. Oto, co w tej sprawie pisze Dzien- 
nik Poznański: 

„Dziwna i charakterystyczna rzecz, że 
bracia Słowianie nie mogą się zdobyć na 
tyle odwagi, aby stanąć w obronie Sło- 
wian uciskanych i prześladowanych w bar- 
barzyński sposób przez rząd rosyjski. Gro- 
no Warszawian zdziwione tem niepomier- 
nie przesyła nam owo wyjaśnienie i prosi, 
abyśmy je ogłosili, a może, jak piszą „za 
Wami powtórzą je pisma czeskie“. xy- 
czeniu temu czynimy chętnie zadość 

Nadesłane nam wyjaśnieuie brzmi jak 
następuje : 

„Stosunki rosyjsko-polskie są pierwszo- 
rzędnego znaczenia dla przyszłego uksztal- 
towania się Słowiańszczyzny. Słowianie z 
południa 1 zachodu byli bądź w niewoli 
tureckiej, bądź tępieni przez żywioły ger- 
mańskie. Słowianie poludniowi — acz sla- 
bi — dziś są przecież wolni. Słowianie 
zachodu — jakkolwiek wiele jeszcze mu- 
szą osiągnąć — Są przynajmniej na dro- 
dze do odzyskania swoich praw narodo- 
wych i językowych. — Jedni i drudzy 
po wiekowym ucisku Żyją i chcą się roz- 
wijać. Rosja przedstawia najmłodsze i naj- 
mniej posunięte w cywilizacji państwo e- 
uropejskie, powoli rozwijające się w swym 
odrębnym, despotycznym ustroju. 

Pewne prądy w literaturze rosyjskiej, 
idee i mgliste poglądy dawniejszej nieli- 
cznej partji tak zwanych slowianofilów 
wyrobiły legendę o słowiańskich usposo 
bieniach narodu rosyjskiego, o poczawa- 
niu się Rosji do solidarności słowiańskiej — 
słowem tak zwany panslawizm Rząd ro- 
syjski umiał zawsze posługiwać się temi 
objawami, dla dopięcia celów swojej poli- 
tyki. Każdą wojnę turecką wystawił w 
świetle tak zw. słowiańskiego posłaunictwa 
Rosji. Szczytem zręczności polityki rosyj- 
skiej było i jest jatrzenie na siebie dwóch 
narodowości słowiańskich w Galicji: pol- 
skiej i rusińskiej, które to narodowości 
Rosja u siebie najsrożej tępi i prześladu- 
je Równie zręcznemi są ubolewania prasy 
rosyjskiej nad uciskiem Słowian w Austrji 
i czasami nad tępieniem polskości w Po- 
zuańskiem. Pod wpływem tej rosyjskiej 
polityki i takiego stanowiska prasy rosyj- 
skiej, a w części dla obrony przed ger- 
man'zmem powstały u narodów „słowiań- 
skich Austrji tak zwane sympatje rosyj- 
skie, idee o braterstwie i wspólności in 
teresów z Rosją it. p — W samej na- 
wct Polsce podcżas wojny wschodniej i 
protegowanego wówczas  slowianofilstwa, 
pod wpływem paru lat sztucznej więcej, niż 
rzeczywistej poprawy stanu ekonomiczne- 
go, a zwłaszcza skutkiem osobistych zalet 
jeneral-gubernatora Albedyńskiego, pewne 
kolo inteligencji polskiej zaczęło się lu- 
dzić nadzieją, że pod Rosją mogą się 
wytworzyć znośne warnuki bytu dla Po- 
ków 

Te okoliczności, a przedzwszystkiem nie 
dający się opisać ucisk swobody indywi- 
duzlnej w Rosji i do niemożliwości posu- 
nięte skiępowanie prasy rosyjskiej i pol- 
skiej, sprzyjały wytworzeniu Się | polity - 
cznych programów najniebezpieczniejszych 
dla przyszłości narodów słowiańskich, a 
polega, ących na liczeniu na opiekę i sym- 
patję Rosji. 

Brak stanowczości i wyraźnie sformulo- 
wanych celów w polityce austrjackiej, brak 
dalej świadomego zorganizowanego stron- 
nietwa między Polakami po za Rosją, nie- 
istnienie ani organów prasy traktujących 
wyczerpująco i bezstronnie o Rosji, jaką 
ona jest rzeczywiście, o stosunkach Rosji 
do narodowości polskiej, o term czem Ro- 
sja grozi innym narodom słowiańskim, po 
większa jeszcze powyższe niebezpieczeń- 
stwa. 

Naród polski pod Rosją jest w tej chwili 
najbardziej uciśnionym ludem Europy. 
Ucisku tego doznaje w różnym stopniu 
lad jak inteligencja, wszystkie stany i kla- 
sy, tak dobrze żyd, jak chrześcijanin. Pra- 
wa ogólne są martwą literą, wydają się 
tylko prawa i postanowienia wyjątkowe, 
skierowane zawsze przeciw najżywotniej- 
szym interesom pewnej części poddanych 
nienależących do szczepu wielkorosyjskiego 
i nie wyznających religji urzędowej. Kie- 
rnuek ten idzie z góry i z dolu. Zeby zro- 
zumieć, jak się ten system w praktyce 
stosuje i do czego prowadzi, trzeba znać 
biurokrację rosyjską, trzeba wiedzieć, że 
naród rosyjski nie ma żadnej samowiedzy 
swoich interesów, że po za biurokracją nie 
istnieją w Rosji żadne zorganizowane war- 
stwy inteligencji, że do samego nominalnie 
wszech władnego monarchy dochodzi to tyl- 
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ko, na co biurokracja pozwoli, że wreszcie 
iuteligencja rosyjska wobec ustroju pań- 
stwa ma tylko jedną drogę slużby pań- 
stwowej, na której znaleźć może drogę do 
odznaczenia i stanowisko lub poprawę 
bytu. 

Bez względu na uczucia i przekonania 
osobiste, urzędnik rosyjski przesadza je- 
szcze w wykonaniu poleceń wladzy. SM 
żba rosyjskich organów rządowych, jest 
jednym wyścigiem w przesadzeniu się przy 
stosowaniu ograniczeń i zakazów, w duchu 
bardziej Ścieśniającym, jak chcial sam pra- 
wodawca. 

Wszystkie prawa i postanowienia rządo- 
we rosyjskie są wynikiem polityki, która 
od Oceanu Spokojnego, na teraz tylko do 
ostatnich kresów Siowiańszczyzny, chce 
wszystkie narody i szczepy zbić w jedno- 
litą masę, bez śladu różnie językowych, 
wyznaniowych i narodowościowych, na 
wzór wielkorosyjski urobioną. Polityka ta 
przedstawia to straszne niebezpieczeństwo, 
że w dobrej wierze jest przekonana o wyż- 
szości prawosławia, że wierzy w istnienie 
odrębnej wyższej cywilizacji rosyjskiej, że 
krańcowe wszechwładztwo jest jej idealem 
i że jest przejęta posłanniectwem szerzenia 
tej cywilizacji. 

Tem się też tłumaczy postępowanie Ro- 
sji z jej nierosyjskimi i nieprawosławnymi 
poddannymi. Poznanie sposobów stosowa- 
nia tej polityki, dróg, któremi do celów 
dąży, i wplywów jej na byt Polaków w 
szczególności jest pierwszorzędnej wagi dla 
Slowian starających się wywalczyć lepsze 
warunki bytu i przedstawia wielki interes 
dla wszystkich ludów acywilizowanych. 

Ludy przez rząd rosyjski rządzone, nie 
mają żadnych Środków skutecznego dzia- 
łania w vbronie własnej, pozbawione są 
nietylko prawa obrony, prawa wypowie- 
dzenia swych myśli, ale nawet prawa skar- 
gi i prośby. 

Tylko Polacy nierosyjscy wraz z innemi 
narodami slowiańskiemi, mieliby możność 
przedstawienia w rzeczywistem Świetle Ro- 
sji i położenie ludów, które się pod berło 
rosyjskie dostały. Ten cel da się osiągnąć 
przedewszystkiem przy pomocy prasy. 
Tylko systematyczny, wyczerpujący i na 
dokładnej zoajom ści faktów oparty roz- 
biór. „stosunków „ogólno . rosyjsko polskich 
w prasie, oświeci opinię Europy i wpły- 
nie na wyrobienie zdrowych poglądów i 
programów politycznych w Świecie slo- 
wiańskim. 

Poznawszy istotny stan rzeczy, Slowia- 
„je zrozumieją, że w dzisiejszej Rosji pod 
jej rządem czeka ich nietylko ucisk poli- 
tyczny i narodowościowy, ale wprost o- 
głodzenie i wytępienie. Z chwilą, gdy sło- 
wiańska inteligencja dojdzie do przekona. 
nia, że najżywotniejsze interesa ludów sło. 
wiańskich wymagają dokładnego pozna- 
nia warunków bytu Polaków należących 
do największego państwa na Świecie, środki 
do tego znajdą się z latwością. Jeden ty- 
dzień życia Polaków pod rosyjskiem pa- 
nowaniem, dostarczy faktów wyświetlają 
cych stan rzeczy. Jako pierwszy krok na tej 
drodze posluży kopja świeżego rozporządze- 
dzenia miejscowej administracji do zarzą- 
dów kolejowych w Królestwie Polskiem, 
wydanego w przedmiocie używania w roz- 
mowie „Języka rosyjskiego, Dla lepszego 
zrozumienia sprawy wyjaśnić należy : 

1) że według traktatów, które tak zwane 
Królestwo Polskie stworzyły i według 
praw organicznych tego krajn, język pol- 
ski jest jedynym urzędowym; 2) że wbrew 
tym zobowiązaniom, drogą prawodawczą 
wprowadzono język rosyjski tylko w są 
downietwie i uniwersytecie; 3) że proste- 
mi  rozporządzeniari  administracyjnemi 
wprowadzono język rosyjski w szkole i 
całej administracji miejscowej aż do gmin 
wiejskich; 4) że nie istnieją żadne prawa 
uznające język rosyjski za państwowy i o- 
kreślające w jakich stosunkach ma obo- 
wiązywać; 5) że wprawdzie w teorji służy 
odwolanie się od rozperządzeń władzy 
miejscowej do władzy centralnej w Peters- 
burgu, ale wladza miejscowa ma prawo 
wywozić, wysyłać na Sybir, i karać bez 
sądu, pomijając, że w praktyce odwołanie 
się jest kosztowne, z wielkiemi trudno- 
Ściami połączone i prawie nigdy skutku 
by nie odniosło, a CE się narazi- 
loby „na prześladowania; 6) że lud prosty 
prawie wcale języka rosyjskiego nie po- 
siada ; 1) że Polacy systematycznie usu- 
wani 83 z urzędów i z sądownictwa, a wo 
bec nieslychanego upadku dobrobytu ma- 
terjalnego kraju, dotąd przynajmniej na 
drogach żelaznych znajaują jakie takie po- 
mieszczenie; 8) Że na proste żądanie wla- 
dzy żandarmskiej, lub rządowego inspe- 
ktora kolejowego, każdy urzędnik kolejowy 
usuniętym być musi; a szeregi głodnych 
i pozbawionych możności zarobkowania 
rosną coraz bardziej; 9) że w państwie, 
które rości sobie prawo do opieki nad 
Slowianami, wszelkie ogłoszenia i napisy 
na drogach żelaznych, s4 dozwolone po 
francuzku i po niemiecku, a tylko po 
polsku wzbronione. * 


Z Koła polskiego. 


Od komisji redakcyjnej Koła poselskie- 
go polskiego w Wiedniu, otrzymujemy 
następujące sprawozdanie: 


Kolo poselskie polskie obradowało w 
dniu 1 listopada b. r. Przed rozpoczęciem 
obrad, przewodniczący Jaworski wyraził 
uczucia glębokiego żalu z powodu śmierci 
zaslużonego krajowi ks. Konstantego Czar- 
toryskiego, bylego posła na Sejm krajo. 
wy i do Izby poselskiej Rady państwa, 
następnie powołauego do Izby panów i 
mianowanego wiceprezesem tej Izby. Kolo 
podzielając uczncia żalu z powodu zgonu 
zasłużonego męża, uchwaliło wystósować 
pismo kondolencyjne do rodziny zmarłego 
i wziąść gremjalnie udzial w oddaniu mu 
tutaj ostatniej poslugi chrześcijańskiej. 

Przewodniczący przedłożył petycje i pi- 
sma do Koła wystosowane. Mianowicie: 
Pismo Wydziału krajowego, w którem 
Wydział zawiadamia, iż przesłał właśnie 
memorjał do rządu w sprawie decentrali- 
zacji zarządu dróg Żelaznych państwowych 
i odpis tego memorjału załączył. Kolo 
zważywszy, Że sprawą tą zajmuje się gor- 
liwie od kwietnia r b. a po posiedzenin 
w dniu 12 października wprowadziło ją 
w nowe stadjum, wzięło do wiadomości 
memorjał Wydziału krajowego, zaś prze- 
wodniczący odpis tego memorjału wręczył 
referentowi Kola w tej sprawie, poslowi 
Bilińskiemu. 

„Petycje Wydziałów powiatowych: w 
Bialej, wniesioną przez posła Czecza i w 
Jarosławiu, o wyjednania w budżecie więk- 
szych sum na regulację rzek w Galicji, 
przekazało Kolo swoim członkom komi- 
sji bndżetowej. Obok tego w rozprawach 
krótkich mad petycjami temi i innemi 
wskazano: iż Wydziały powiatowe, To- 
warzystwa rolnicze i inne stowarzyszenia 
wystosowujące petycje do Kola posels. 
polskiego w sprawach, które Kolo popie- 
ra już od lat wielu, wspóldziałałyby sku- 
teczniej, gdyby wraz z pismami do Kola 
polskiego, przysyłały w tych samych spra- 
wach petycje do Izby poselskiej Rady 
państwa, a petycje pisane nie ogólnikowo, 
lecz uzasadnione faktami miejscowemi, po- 
pierającemi żądanie w petycji wyrażone. 

Petycje Wydziałów powiatowych w Ja- 
rosławiu i Sanoku, które popierają wno- 
szone już w Kole żądania o uchwaleniu 
ustawy wyznaczającej pożyczkę ze skarbu 
państwa na drenowanie gruntów, przeka- 
zano polskim ezlonkom komisji budżeto- 
wej. Petycję Rady gminnej w Bolszowcach, 
przedłożoną na ręce posła Wolfartha, aby 
Koło starało się o wstawienie w budże: 
cie na rok 1892 kwoty na urządzenie tam 
sądu powiatowego, przekazano do roztrzą- 
śnienia czlenkom komisji budżetowej. Pe- 
tycję Wydziału powiatowego w Sanoku, o 
zmiany w przepisach co do indywidual- 
nego poboru podatków, przekazano do roz- 
trząśnienia komisji „inicjatywy“. Petycje 
Wydziałów powiatowych w Samborze i 
Bochni, które oświadczają, iż lączą się z 
petycją Wydziału powiatowego w Rud- 
kach i upraszają, aby Koło obstawało 
przy sprawie decentralizacji zarządu dróg 
żelaznych państwowych, przekazało Koło 
członkom komisji parlamentarnej, a prze- 
wodniczący nadmienilł, że petycja Rady 
powiatowej w Rudkach dotychczas nie na- 
deszła. Petycję właściciela dóbr p. Stani- 
sława Starowiejskiego, o wyjednanie u rzą- 
du zniżenia taryf kolejowych w celu spro- 
wadzania kukurydzy dla gorzelń, przeka 
zano członkom komisji kolejowej, przy 
wyrażeniu żądania, iż petent powinien był 
taką samą petycję wnieść do Rady pań- 
stwa. Petycję Rady gminnej Rohbatyna o 
wyjednanie zmiany trasy drogi żelaznej, 
która ma być budowana z Stryja przez 
Chodorów, Brzeżany do Tarnopola, a zmia- 
ny w ten sposób, aby szła bliżej Robaty- 
na, przekazano członkom komisji kole- 
jowej. 

Następnie toczyło Koło obrady nad po 
stępowaniem posłów polskich w Izbie po- 
selskiej, przy uchwalaniu budżetu minister- 
stwa oświecenia. Posel Roszkowski zażą- 
dal upoważnienia do przemawiania w Izbie 
przy dziale wydatków na utrzymanie uni- 
wersytetów, a przemawiania w myśl uchwał 
powziętych przez Koło, gdy poprzednio 
ten dział roztrząsało Koło udzieliło mu żą- 
daue upoważnienie. 

Posel Piniński przedstawił, że jako spra 
wozdawca komisji budżetowej izbowej z 
działu wydatków ua centralny zarząd mi- 
nisterstwa oświaty, zamierza w myśl uchwał 
dawniejszych Koła przedstawić żądanie po 
większenia liczby inspektorów szkół w Ga- 
licji i systemizowanie ich posad, a tymcza- 
sowo żądać przynajmniej podwyższenia ich 
plac; dalej zaznaczywszy pochwalnie roz- 
porządzenie ministra oświaty, eo do ulg w 
studjach języków klasycznych w gimna- 
zjach, zamierza zacbęcić go do postępowa: 
nia dalej na tej drodze. 

Posel Zuk Skarszewski wniósł, aby prze- 
mawiający domagał się od ministra wyda- 
nia odpowiedniego rozporządzenia co się 
tyczy gimnazjów niższych, jakie wydal co 
do ulg w studjach języków klasycznych w 
gimnazjach wyższych. 

Posel Lewakowski żądał, aby przema- 
wiający unikal poruszenia kwestji szkoły 
wyznaniowej, 

Posel Sokołowski zażądał upoważnienia 
do przemawiania w Izbie przy dziale wy- 
datków na uwzymanie szkół średnich, a 
w mowie swojej zamierza wyrazić żądania 
wypowiedziane przez czlonków Koła przy 
roztrząsaniu tego działu bndżetowego przed 
kilku dpiami. Nadto zamierza mówić w po- 
ruszonej już w Izbie sprawie o reorgani- 
zacji gimnazjów, upomuieć się o systemi- 


zosanie posad nauczycieli gimnastyki w 


że Koło zajęło się bardzo gorąco sprawą 
decentralizacji zarządu dróg żelaznych pań- 
stwowych, 1 zebrawszy się na jesienną 
sesję zaraz na posiedzeniu 12 października 
powzięlo uchwały, klóre przewodniczący 
przedłożył rządowi w memorjale wręczo- 
nym miuistrom. Uchwały i tok obrad na 
wspomnionem poufnem posiedzeniu wyka- 
zaly, że Koło energicznie tą sprawą się 
zajęło, co może p. Lewakowskiemu mniej 
Jest znanem, bo na tem posiedzeniu nie 


szkolach realnych, a także domagać się 
powiększenia w Galicji szkól przemysło- 
wych fachowych. 

Posel Chrzanowski popieral myśl poru- 
szenia bardzo ważnej dla przyszłości kraju 
sprawy reorganizacji gimnazjów, a reorga- 
nizacji w kierunku, aby więcej kształeily 
umysł uczniów a mniej obciążały ich pa- 
mięć, zmniejszenia nauki języka greckiego, 
a rozwinięcia nauki języków żyjących i hi- 
storji. Ale przemawiający w Izbie powinien 
zastrzedz, iż odpowiednio nstawom zasa- 
dniczyra, reorganizacja szkól Średnich w 
Galicji należy przeważnie do Sejmu kra- 
jowego. Co się tyczy żądania powiększenia 
liczby szkól fachowych, przedłożył wnio- 
sek: „aby przemawiający w Izbie w imie- 
niu posłów polskich przy budżecie szkół 
fachowych wyraził żądanie, iżby rząd za- 
lożył już teraz i utrzymywał dwie nowe 
szkoły fachowe w wschodniej części Ga- 
licji, odpowiednie takimże szkołom w 
zachodniej części Galicji, mianowicie: 
szkolę kowalstwa i ślusarstwa w Tarno- 
polu i szkolę wyrobów z drzewa w Kolo- 
myji*. 

Posel Ed. Gniewosz żądał, że gdyby 
zaszla potrzeba przemawiania w lzbie ze 
strony posłów polskich w sprawie szkoły 
wyznaniowej. uależy wybrać oddzielnego 
mowcę, któryby ich zapatrywania w tej 
sprawie przedstawił, gdyż poseł Piniński 
będzie przemawiał jako sprawozdawca ko- 
misji budżetowej. Posel Piniński wyjaśnił, 
że przemawiał w sprawie wspomnianej zu 
pełnie zgodnie z uchwałami Koła, zabie- 
rając głos w czerwcn r. b. przy uchwala- 
niu budżetu na r. b., jako sprawozdawca 
komisji budżetowej. 

Kolo zamknąwszy rozprawy, upoważni- 
ło posłów Pinińskiego i Sokołowskiego do 
przemawiania w Izbie w sposób przez nich 
wyrażony, a zarazem wypowiedzenia żądań 
przedłożonych i przyjętych na posiedzeniu 
Kola. 

Poseł Popowski upoważniony przez Ko- 
ło do zabrania głosu w Izbie przy uchwa- 
laniu budżetu ministerstwa obrony krajo- 
wej a przemawiania w myśl uchwał, za- 
padlych w Kole przy roztrząsaniu budże- 
tu tegoż ministerstwa przed kilkoma dnia - 
mi, przedstawił, że pragnie zażądać je- 
«zcze poprawki w rozporządzeniu, tyczą- 
cem się powtórnego egzaminu na oficerów 
rezerwy, skladanego przez ochotników je- 
dnorocznych, oraz chce ponowić żądanie 


założenia drugiej szkoly kadeckiej w Ga- 
licji, mianowicie we Lwowie. 


Po rozprawach, w których zabierali 


glos: pp. Chrzanowski, Roszkowski, Byk 
i Jaworski, Koło upoważniło p. Popow- 
skiego do wyrażenia w swej mowie, obok 
żądań uchwalonych przez Koło, także po- 
wyżej wspomnionych dwóch żądań bez 
wnoszenia oddzieluych rezolucyj, 


Posel Tyszkowski wniósł: „aby przy 


rozprawach w Izbie nad budżetem mini- 
sterstwa wyznań, przewodniczący poparł, 
imieniem Koła, potrzebę postawienia no- 
wego budynku dla grecko katolickiego bi- 
skupa w Przemyślu, którą to potrzebę ma 
przedstawiać jeden z posłów ruskich. Koło 
wniosek ten przyjęło. 


Poseł Lewakowski nadmieniwszy, że o- 


becna sesja parlamentarna ma być poświę- 
cona przeważnie sprawom ekonomicznym, 
przeto należy stanowczo żądać rozstrzy - 
gnięcia teraz ważnej dla kraju sprawy e- 
konomieznej t. j. decentralizacji zarządu 
dróg żelaznych państwowych, — zapytał 
się przewodniczącego: Jaka w tej sprawie 
Jest odpowiedź rządu ? 


Przewodniczący Jaworski odpowiedział, 


byl obeeny. Jak tylko otrzyma odpowiedź 
rządu, zaraz udzieli ją Kołu, lecz dotych- 
czas jej nie otrzymal. 

Przystąpiło Koło do obrad nad postę- 
powaniem swojem w Izbie, przy uchwala- 
niu budżetu ministerstwa skarbu. 

Posel Henzel oświadczył, iż nie zado- 
wolniły go odpowiedzi ministra skarbu na 
żądania wyrabiania i sprzedawania tanio 
soli dla bydła i wogóle obniżenia ceu soli 
oraz sprzedawania tanio kajuitu, przeto 
żąda, aby sprawozdawca komisji budżeto- 
wej z działu wydatków na centralny za- 
rząd minieterstwem skarbu, p. Kozlowski, 
powtórzyl te żądania. 


Posel Kozlowski zaznaczył, że co się 
tyczy kajnitu, rząd uczynił pod jednym 
względem zadość żądaniu, wyrażonemu 
przez posłów polskich w maju r. b., i 
młyn do mielenia kajnitu postawiony zo- 
stal w Kałuszu. Co do sprzedawania ta- 
niej soli dla bydła, powtórzy żądania Ko- 
la tem żywiej, iż ministerstwo bezpodsta- 
wnie zasłania się potrzebą rokowania z 
Węgrami, albowiem w Węgrzech rząd 
sprzedaje za bezcen odpadki solne dla u- 
prawy ziemi rolnikom; dalej oświadczył, 
iż zamierza wskazać, że go nie zadawal- 
nia to, co mówil minister skarbu o re- 
formie podatków i rozwinął swoje zapa- 
trywania, mianowicie: że nie zgadza się 
na podatek progresyjny, wyjąwszy, gdyby 
przewyżka dochodów z tego podztkn uży- 


tą była dla: zniżenia podatku gruntowego 
i domowo czynszowego. 

Posel Szczepanowski zażądał upoważnie- 
nia do przemówienia w Izbie w ogólnych 
rozprawach nad budżetem ministerstwa 
skarbu, a w mowie swojej zamierza kry- 
tycznie roztrząsnąć finansową politykę mi- 
nistra skarbu, objawioną w jego mowach 
dotychczasowych i rozwiaąl w tym wzglę- 
dzie zapatrywania swoje. 

Dla spóźnionej pory obrady nad tym 
przedmiotem odroczono do następnego po- 
siedzenia. 


Z KRAJU. 


KURIER LWOWSKI. 


* Prezydent miasta Lwowa, p. Edmund 
Mochnacki, który przez kilka dni bawił w 
Wiedniu w sprawie dodatku konsumcyj- 
nego gminnego, powrócił do Lwowa, i ob- 
jał urzędowanie. 

* Marszałek krajowy, ks. Eustachy San- 
guszko, zwiedzał szczegółowo drukarnię i 
biura wydawnietw dzieł szkolnych w Za- 
kładzie Ossolińskich. O urządzeniu drukar- 
ni i porządku w niej panującym, wyrażał 
się bardzo pochlebnie. Księcia Marszałka 
oprowadzał po Zakładzie kurator, ks, An- 
drzej Lubomirski. 

* Komitet Miekiewiczowski, utworzony z 
inicjatywy młodzieży akademickiej, odbył 3 
b. m. pierwsze posiedzenie w sali ratuszo- 
wej. Oprócz młodzieży przybyli zaproszeni: 
profesorowie Uniwersytetu, przedstawiciele 
prasy i sztuki. Przewodniczącym obrano 
rektora dra Balasitsa, zastę,cami: prof. dra 
R. Pilata i wiceprezydenta miasta dra Z 
Marchwickiego, sekretarzem p. T. Czapel- 
skiego. 


KURIER PROWINCJENALNY. 


* Czytamy w Gazecie Rzeszowskiej: „O- 
bejście ustawy o lichwie i zastawach, od- 
bywa się u nas w nader charakierysty- 
czny sposób. Pewien uczeń szkół wyższych, 
zmuszony był na czas krótki, zanim otrzy 
ma od ojca zasiłek pieniężny, swój męży- 
ków, kupiony przed tygodniem za 24 złr., 
zastawić za 6 złr. w sklepie ubrań Dawi- 
da Messera, przy ulicy Rzeźnickiej. Messer 
początkowo nie chciał przyjąć zastawu, aby 
jednak, według niego, grzeczność mógl wy- 
świadczyć, więc mężyków kupił za 5 złr. 
pod tym warunkiem, iż na 1 listopada o0- 
bowiązuje się go uapowrót za 6 złr. 50 ct. 
właścicielowi odprzedać, żądając zarazem 
pisemnego oświadczenia od ucznia, że jeże- 
li w terminie oznaczonym sprzedanego mę- 
żykowa nie wykupi, takowy staje się jego 
własnością. 

Krytyczne położenie biedaka zmusiło zgo- 
dzić się na taką propozycję, a Messer wy- 
płacił gotówką 5 złr. W dniu 28 paździer- 
nika otrzymał uczeń pieniądze od rodziców, 
i pospieszył niezwłocznie do Messara, ażeby 
swój sprzedany mężykow, bez którego wo- 
bec zimnej pory obejść się nie mógł, napo- 
wrót kupić, a że wykupno nastąpiło przed 
terminem, uznał za stosowne dać oprócz 
zwrotu 5 złr. 1 zir procentu. Lecz nieste- 
ty zawiódł się, gdyż Messer zgniewany, że 
wykupno tego fantu nastąpiło przed termi- 
nem i on nie stał się właścicielem takowe- 
go, oświadczył, że jeżeli nie otrzyma przy- 
uależnej należytości 6 złr. 50 ct., uważa 
się za właściciela tego fantu. 

Oświadczenie Messera spowodowało u- 
cznia do wniesienia zażalenia przed policję, 
przez którą wezwany Messer do zwrócenia 
mężykowa, zachował się gburowato i od- 
rzekł, iż mężykow kupił i takowego nie 
zwróci inaczej, jak za zwrotem należytości 
6 złr. 50 ct. 


Opór Messera, mimo wszelkich usiłowań 
celem dostarczenia dowodów rzetelnego i 
legalnego kupna mężykowa, a to mimo po- 
wołania na świadków swej wymownej po- 
łowiey i przyjaciela, spełzł na niczem, po- 
licja bowiem mężyków odebrała i zwróciła 
go właścicielowi, wskutek czego Messer, 
jako rzekomo pokrzywdzony, odgrażał się 
studentowi, że jego za te niewdzięczność 
oskarży przed p. dyrektorem i popsnje mu 
obyczaje. 

Messer winien być za ten niezwykły ta- 
lent kupiecki przez władzę kompetentną do 
surowej odpowiedzialności pociągnięty, aże- 
by na przyszłość swego sprytu w tym kie- 
runku nie używał i nieświadomych nie wy- 
zyskiwał. Zarazem zwracamy uwa- 
gę władz bezpieczeństwa, by po- 
dobne kupna bacznie śledziły i 
winnych do surowej odpowie- 
dzialności pociągały“. 


LICYTACJE. 
Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


W Ustrzykach, realność 1. 18 w gminie 
Zamiyń położona, d. 4 listopada i 2 gru- 
gnia b. r. od 60 złr. 

W Grzymałowie, realność 1. 647 w gmi 
nie Grzymśłów położona, d. 10 listopada i 
10 grudnia b. r. od 600 złr. 

W Sanoku, realność 1. 27 i 124 w gmi- 
nie Dąbrówka ruska położona, d. 10 listo- 
pada i 15 grudnia b. r. pierwsza od 1415 
złr., druga od 290 złr. 


* W Zabłotowie, realnośćć w Chlebiezy- 


nie polnym położona, 1. 31 d. 25 listopada 
i 29 grudnia b r. od 908 złr. 

* W Jaworowie, realność 1. 23 w gm. 
Bordychów położona, d. 17 listopada 1 22 
grudnia b. r. od 110 złr. 

* W Chrzanowie, realność 1. 175,w Ja- 
worznin, d. 26 listopada i 17 grudnia b. r. 
cd 2500 złr. 


Kościół i państwa na Węgrzech. 


(9) Żyd Dreyfnss wniósł przed kilku 
dniami w parlamencie francuskim, o odłą- 
czenie Kościoła od państwa. Obnrzyli się 
na zuchwalstwo semity wszyscy katolicy 
a nawet znany radykał Déroulède zgromił 
go, oświadczając, iż rzeczpospolita po- 
winna zatrzymać charakter chrześcijański, 
bo inaczej stałaby się żydowską. Bezwy- 
znaniowi ministrowie francuzcy również są 
za utrzymaniem związku między państwem 
a Kościołem. 

Mimo to nie da się zaprzeczyć, że zwią- 
zek ten niejednokrotnie może być dla Ko. 
Ścioła szkodliwy. Dzieje się to mianowi- 
cie, ilekroć państwo wywiera zbyt wiele 
wpływu na rozdawnictwo beneficjów ko- 
ścielnych, a do tego dążą wszystkie rzą- 
dy. W świeżej jeszcze mamy pamięci dy- 
skusję dziennikarską, która poprzedziła no- 
minację arcyopata Vaszaryego, księciem 
prymasem Węgier. Zarówno pisma rządo- 
we, jak opozycyjne pisały tak, jak gdyby 
chodziło o obsadzenie posady jakiegoś n- 
rzędnika administracyjnego i domagały się 
glośno wyniesienia na stanowisko naczel- 
nika Kościoła katolickiego na Węgrzech 
właśnie prałata, który jako arcybiskup w 
Eslau obudził co najmniej podejrzenie, iż 
zarażony jest febronianizmem, a bynajmniej 
nie przejęty duchem kościelnym. Tylko 
dzięki stanowczości Ojca Św. i szczerze 
katolickiemu usposobieniu Apostolskiego 
króla Węgier Franciszka Józefa I. za- 
wdzięczają katolicy węgierscy, Że na ich 
czele stanął prawdziwy mąż Boży ks. Va- 
szary. 

Ale czy Stolica Apostolska zawsze ró. 
wnie dobre, jak tym razem, będzie miała 
informacje o stosunkach kościelnych na 
Węgrzech, czy w decydujących sferach, 
wskutek zmian osobistych, nie mogą się 
także zmienić zapatrywania ? Mogloby to 
spowodować dużo złego. Wszak na Wę- 
grzech, w przeciwstawieniu do niekiórych 
innych krajów, istnieje dążność mie do od- 
lączenia Kościola od państwa, lecz do je- 
go upaństwowienia. Świądczy o tem wy- 
raźnie mowa, którą deputowany Helfy wy- 
głosił w komisji budżerowej parlamentu 
budapeszteńskiego, motywując swą inter- 
pelację do ministra wyznań. Powiedział on 
między inaemi co następuje: „Nominacja 
ta (księdza Vaszaryego na prymasa) miała 
swe antecedencje, które jak najprędzej wy - 


jaśnić należy. Chodzi mianowicie o wyka- 


zanie, Czy rząd nie uczynił nic, przez co 
prawo państwowe Węgier byłoby ukróco- 
ne. Różne wiadomości, podawane przez 
dzienniki urzędowe, nie pozwalały wątpić, 
że przez wiele miesięcy kandydatem mi- 
nisterjum na stolicę w Ostrzyhomiu, byl 
arcybiskup z Erlau. Jakież byly powody, 
że rząd tego kandydata" przeprowadzić nie 
mógł albo nie chciał ? Rozpuszezono o tem 


dwie wiadomości. Według jednej, napotka- 
no trudności w Rzymie, a według dru- 
giej, w koronie. Mówca nie wie, która z 
przeszkód miała więcej donioslości. Jeżeli 
Rzym robił trudności, należy zapytać, jak 
można było cierpieć takie mieszanie się w 


wewnętrzne sprawy kraju. Jeżeli napotka- 
no na przeszkody u korony, nasuwa się 
pytanie, w jaki sposób rząd fakt ten zdo- 
la pogodzić ze swą odpowiedzialnością i 
ze swemi obowiązkami konstytucyjnemi a 
dalej, jak rząd mógł brać na siebie odpo- 
wiedzialność za to, że przez ośm miesięcy 
tak Kp ed Kościoła katoli- 
ckiego na Węgrzech, byl przedmiotem bar- 
dzo niemiłej dyskusji, co było dla tego 
męża ciężką krzywdą i obrazą, zwłaszcza, 
jeżeli trudności robiono w Fzymie*. 

Na wywody Helfyego nie odpowiedzial 
nikt ze stanowiska kościelnego, Przeciwnie 
z kilku stron poparto i rozszerzono te wy- 
wody. Minister wyznań oświadczył tylko, 
że o ukróceniu praw państwa węgierskiego 
nie może być mowy, bo prawo mianowa- 
nia biskupów na Węgrzech przysluguje 
apostolskiemu królowi, a monarcha z praw 
tych korzysta w calej pełni. O prawach 
Stolicy apostolskiej nie wspomniał więc 
także reprezentant rządu. Wobec taktu, że 
powszechnie na decyzję mouarchy wywiera 
wpływ każdoczesny rząd bez względu na 
przekonania ministrów, oczywiście tru- 
dno się dziwić szczerym katolikom węe 
gierskim, że dążą do wyzwolenia Kościoła 
z pod przewagi państwa, a nawet niekiedy 
wypowiadają zdanie, iż w danym razie 
zgodziliby się na zupelne odłączenie Ko- 
ścioła od państwa, jak to się stalo już da- 
wno w Stanach zjednoczonych Ameryki 
północnej. Sądzimy przecież, że przede- 
wszystkiem należy pracować mad rozpo- 
wszechnieniem w społeczeństwie dacha 
chrześcijańskiego 1 nad tem, aby państwo 
stalo się chrześcijańskiem, a wtenczas i 
wpływ jego na Kościół nie mógłby być 


szkodliwym. 
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SZARY WILK" 


Powieść historyczna A. Krechowieckiego 
przez 
Jana Zdorę. 


Powieści historycznej zaśpiewano już 
Requiem... Brandes, a za nim jego wiel- 
biciele i zwolennicy jego poglądów litera- 
ckich, skazali ją na zagladę. Do grobu 
składano upiora, który wstal z grobu, w 
błyszczącym hełmie na głowie, ze skrzy- 
dlami u ramion, z plomiennym mieczem 
w ręku. Zażegnano go egzorcyzmami, Za- 
czerpniętemi z pozytywistycznego brewjarza. 
Tylko to, co żyje, myśli i czuje, choćby 
było najwstrętniejszem — ma prawo do 
życia i pieśni. 

Umarlym spokój wieczny!.. 

Ale na szczęście glos, choćby najznako- 
mitszych krytyków literackich, nie zawsze 
bywa glosem... ludu. Świetną poniekąd 
odpowiedzią na wszystkie owe egzorcyzmy 
i wyroki, skazujące na śmierć powieść 
historyczną — było wielkie, niebywałe u 
nas powodzenie utworów Sienkiewicza, 
osnutych na tle dziejowem. Rzecz prosta, 
że upodobań czytelników w tym lub o: 
wym rodzaju twórczości literackiej, nie 
można brać jako kryterjum w sprawach 
zasadniczych i zapomocą tej zmiennej skali 
wyrokować, o ile pewna gałąź literatury 
ma prawo do życia. 

Bądź co bądź, wielkie powodzenie po- 
wieści autora „Ogniem i mieczem* było 
wymownym protestem przeciw wszelkim 
owym zbyt nieoględnym i doraźnym wyro 
kom. Co więcej — faktem jest, że od 
czasu rzucenia klątwy na powieść histo- 
ryczną, rozrosła się ona znakomicie roz- 
winęła bujnie, jak przedtem nigdy. 

Ruch ua tem polu był tak ożywiony, 
tak skrzypiały pióra rozochoconych auto- 
rów, że nawet sędziwy Zygmunt Kaczkow- 
ski ocknął się z długiej zadumy i prawie 
jednym tehem napisał „Abrahama Kita- 
ja,“ następnie zaś „Olbrachtowych ryce- 
rzy.“ 

Na ten czas przypada także pojawienie 
się pierwszej powieści historycznej Kre- 
chowieckiego, która odrazu zwróciła nań 
uwagę krytyki i czytelników. Pamiętam 
wielkie zdziwienie w sferach literackich 
Krakowa, gdy się dowiedziano. że auto- 
rem „Starosty Zygwulskiego* jest homo 
novus na niwie powieściopisarskiej. Wieść 
padła jak homba, a pierwszy występ nie- 
znanego w szerszych kołach autcra był 
tak niezwykly, że nazwisko Krechowie- 
ckiego znalazło się zaraz w ówczesnych 
recenzjach obok imion Kaczkowskich i 
Jeżów... 

Otrzymawszy taką ostrogę, Krechowie- 
cki nie dał rdzewieć swemu pióru *), roz 
machnął się i napisał drugą z kolei, a 
tym razem bardzo obszerną powieść hi- 
storyczną „Veto,“ osnutą na tle panowa- 
nia Jana Kazimierza i dziejach pamiętne- 
go Sejmu z roku 1652, który dał pierw- 
szy zastraszający przyklad zerwania obrad 
sejmowych przez jeden, jedyny, odosobnio- 
ny głos najmity. 

I tę powieść przyjęto bardzo życzliwie, 
więc autor jeszcze raz — i sądzimy, że 
nie po raz ostatni — rozmachnął się... 
i oto powstał „Szary wilk,“ powieść, któ- 
ra w dorobku literackim Adama Krecho- 
wieckiego zajmuje bezsprzecznie naczelne 
miejsce i którą słusznie zaliczono do naj- 
celniejszych utworów literatury beletrysty- 
cznej z ostatniej doby. 

Wszystkie te trzy powieści, acz odtwa- 
rzają nam różne w dziejach epoki. ró- 
żnych ludzi i wypadki różne, natchnione 
są jedną wspólną myślą, związane jedną 
nicią przewodnią, jednym węzlem pokre- 
wieństwa — węzlem, na który dotąd kry- 
tyka nie zwróciła uwagi. Krechowiecki, 
wykształcony na dziełach pisarzów histo- 
rycznych nowszej szkoły, którzy badanie 
dziejów oparli na szerszych podstawach i 
zapuścili się w przeszłość z pochodnią w 
ręku — odsłania nam w swych powie- 
ściach jedną z najstraszniejszych ran da- 


*) W roku 1888 t. j. między powieścią 
„Starosta Zygwulski* a „Veto“ ukazał się 
tom nowel Krechowieckiego p. t. „Zmar- 
nowani.* Rzecz bardzo zajmnjąca. 


NA. ZIEMI 
PIASTOW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 
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(Ciąg dalszy). 


Ks. Błażeja znalazł gorzej, niż go zo- 
stawił. Straszliwe upały, które w tym cza- 
sie panowały, przy tem trudy, połączone z 
częstemi wycieczkami do Romanowa, gdzie 
misjonarza musial we wszystkiem wyrę- 
czać, ten bowiem jak żóraw na czatach 
stojący, słuchal tylko, zkąd niebezpieczeń- 
stwo grozi i każdej chwili musiał być go- 
tów do lotu, tak dalece podkopały jego 
zdrowie, że chociaż pieścić się nie lubił i 
z dawien dawna wiedział, iż cierpi na cho- 
robę nieuleczalną, mimo to sam dziś zapo- 
wiedział panu Milińskiemu, że będzie mu- 
siał bądź do miasta pojechać, bądź do do- 
mu lekarza sobie sprowadzić, gdyż czuje, 
że go coraz bardziej siły opuszczają. Nasz 
przyjaciel pochwaliwszy to postanowienie, 

rosil księdza, by jego końmi rozporządzał 
każdej chwili, jak swemi. 

Powtórzywszy proboszezowi wszystko, 
co ciekawego ex publicis słyszał we Wro- 
cławiu i w Berlinie, zszedł potem naswo 
je klopoty i prawdy w bawelnę nie obwi- 
jając, zwlaszcza, że i z tego powodu u- 


wnej Rzeczypospolitej, anarchję możno- 


żno misjonarze pracowali po latach całych, 


władczą, która, jak nić krwawa, przesuwa | aby rozniecić w tych pierwotnych umysłach 


się przez ciąg naszych dziejów. Wichrze- 
nia ambitnych oligarchów, sprzeczne inte 


choć iskrę inteligencji; misjonarz Crapf 
przyznaje otwarcie, iż łatwiejby mu przy- 


resom państwa, ubezwładniające władzę | szło wytresować zwierzę, jak nauczyć cze- 


królewską, wrogie przeprowadzeniu naj 
zbawienniejszych dla kraju reform, demo- 
ralizujące w wysokim stopniu gmin szla- 
checki, miały u nas zawsze wybitnych 
swych reprezentantów. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


cy e aa o ZZ 


Ludzie na łonie natury 
w XIX. wieku 


Nie wszędzie jeszcze, choć wiek XIX. 
ma się ku schyłkowi, przenika światło. Do- 
piero chrześcijaństwo l praca godnych u- 
wielbienia Misjonarzy katolickich podoła 
wielkiemu zadaniu i żyjących w _ dzikości, 
na łonie natury ludzi, uczyni cywilizowa- 
nymi. 

W wielu pnnktach ziemi istnieją istoty 
ludzkie, obcjętne na wszystko co ich ota 
cza, zajmujące się od urodzenia aż do 
śmierci li tylko zdobywauiem sobie pokar 
mu. Do takich łudzi pierwotnych XIX. 
wieku zaliczyć najprzód nałeży karłów ple- 
mienia Dokos z Choa (Abisynja), oraz ple- 
mię indyjskie Diggers w Sierra Nevada. 
Misjonarz Crapf, który przebywał przez 
czas jakiś pomiędzy owymi karłami Dokos, 
zapewnia, iż są to ludzie „zaledwie kilku 
błyskami inteligencji różniący się od oran- 
gutanga*. Nie umieją oni nawet rozpalać 
ognisk, ani też użytkować z ziemi przez 
najprostszą nawet jej uprawę. Pożywieniem 
tych ludzi zwykle są ziarna, korzenie wy: 
grzebane z ziemi paznokciami i wielkie 
mrówki. Uważają się za szczęśliwych, jeżeli 
los urozmaici ich menu zwyczajnie myszą, 
jaszczurką lub wężem. Błądzą nadzy po 
lasach, niezdolni do budowania chat; naj- 
częściej szukają noclegu na drzewach. Na 
tychmiast po odkarmieniu, matki zwykły 
porzucać swe dzieci na łaskę i niełaskę 
losu. 

Podobni do poprzednich są Veddowie z 
Ceylonn. Rysy ich twarzy są tak wstrętnie 
brzydkie, że niepodobna spojrzeć na nich 
bez odrazy. Wystawcie sobie bowiem czło 
wieka o nosie spłaszczouym, dolnej części 
twarzy wyciągniętej w formie zwierzęcego 
pyska, zębach wystających, na cal blisko 
długich. Veddowie żyją, jak zwierzęta ra 
czej, nie jak lndzie, wysznkują sobie schro 
nienia na noe w zagłębieniach skał. Nie- 
kiedy, gdy pogoda sprzyja, nocują na drze 
wach, na które wdćrapują się ze zwinno- 
ścią małpy. 

Akasowie, z wybrzeży Nilu, opisani przez 
Schweiufurta i Miani'ego mają niezwykle 
dzikie obyczaje. Odznaczają się wzrostem 
bardzo małym, niezwykle wydętym brzu- 
chem, charakteryzującem szympansa wygię- 
ciem kości pacierzowej, cienkiemi nogami, 
zakończonemi ogromnemi, płaskiemi stopa- 
mi. Wielki palec niezwykle rozwinięty 
i wygięty na zewnątrz, sprawia, iż Aka- 
sowie bardzo dobrze chwytać mogą przed- 
mioty stopą. 

Jeden naturalista, w czasie swej podróży 
po krajach południowych był poprostu prze- 
rażony widokiem plemienia Fuegien. Trn 
dnem jest do uwierzenia, aby planetę na- 
szą zamieszkiwać mogły podobne istoty 
ludzkie. W nocy ludzie ci, zbici w masę, 
po sześciu lub siedmiu, śpią na wilgotnej 
ziemi, a na pomysł zbudowania sobie sza- 
łasu lub chaty wpaść żadną miarą nie 
mogą. 

Bezwątpienia, nie wszystkie rasy ludzkie 
zdolge są do przyjęcia cywilizacji. Historja 
wymierania gromad ludzkich świadczy, iż 
niektóre plemiona giną właśnie dlatego, 
iż nie są w stanie zastosować się do oto- 
czenia napływowego. Do dz:ś dnia Są ple- 
miona dzikie, które nie umieją i nie chcą 
zabijać zwierzyny inaczej, jak kamieniami. 
Wielu dzikich karmi się jedynie ślimakami, 
znalezionemi na dnie rzek, a w zdobywaniu 
sobie żywności rachnją tylko na przypadek. 
Australczycy rybeżerni, obserwowani przez 
Dampiere'a nie umieli sobie sporządzić ża 
dnego narzędzia do ryb łowienia; nie mieli 
nawet łódek, aby zwiedzać wyspy sąsiednie, 
lecz udawali się tam wpław w chwilach, 
gdy morze zbyt mało ryb zdechłych na ich 
brzeg wyrzucało. 

Z pomiędzy plemion, absolutnie opornych 
cywilizacji należy wymienić: Coraheców 
z nad granic Chaco, Yuracareców, murzy 
nów z nad Źródeł Nilu, kilka plemion z Ma 
lakbi, kilkanaście szczepów Andanamitów, 
liczne plemiona australijskie i t. p. Napró- 


b 


krywać jej nie potrzebował, że ksiądz z 
dawien dawna znał jego stosunki, opowie- 
dział co mu teraz dolega. W końcu pro- 
sil o radę przyjacielską. 

Proboszcz wzdychał, głową potrząsal, a 
gdy gość skończył, szepnął : 

Boże! Boże! czemu nie jestem bo- 
tyl... 

Pan Miliński spoglądał na niego z roz- 
rzewnieniem. Ksiądz chwilkę pomyślał. 

— A z panem Bielskim rozmawiał już 
pan dobrodziej ? 

— Dotąd nie, bo lękam sig by to na 
wyzysk nie wyglądało. Im uważniej zasta- 
nawiam się nad mojem położeniem, tem 
jaśniej niestety widzę, że jest ono w rze- 
czy samej fatalue. Pieniądze, które teraz 
wezmę, mogę łatwo zwrócić, jeżeli przy 
szły rok dopisze, ale na przypadek nieu- 
rodzaju musiałbym pożyczającemu zawód 
zrobić... Na to nie chciałbym więc na: 
razić tak blizkiego krewnego, tem mniej 
zaś teraz, gdy jest w moim domu, by mi 
kiedyś nie zarzucił, żem nadużywając sta- 
nowiska gospodarza, u którego był w go- 
Ścinie, wywarł na niego presję. 

— Pan dobrodziej jesteś zanadto skru - 
pulatny — proboszcz na to odpowiedział. — 
Wszak to rodzony brat nieboszczki twojej 
matki, przytem człowiek nieżonaty i bez- 
dzietny i o ile wiem, bogaty. Nieraz prze- 
cie słyszałem, że jego wieś na nasze pie- 
niądze warta najmniej sto pięćdziesiąt ty- 
sięcy talarów. i 

— Rzeczywiście tak jest, ale kto tam 
wie, księże proboszczu, jakie dziś u niego 


gokolwiek Corahcea lub Yuracareca Tępość 
ich umysłowa jest tak wielka, iż gdy usi- 
łują coś zrozumieć, wpadają w senność, 
przy dalszych zaś wysiłkach nawet w cho- 
robę. Jedynym ieh celem jest jedzenie, a 
 obżarci są do obrzydliwości. Oubuarowie, 
kilka plemion australijskich, niektórzy An- 
danamitowie spożywają nawet robactwo, gnie 
żdżące się na nich samych. Fuegowie zja- 
dają ryby surowe w całości, nie wyłączając 
łuski, ani ości. 

Są plemiona, którym użytek ubrania jest 
zgoła nieznany. Do takich należą: Quassa- 
masowie, Bochimanowie. Chiłouksowie, Fue- 
gowie, I'apuasowie, Malanezyjczycy, Doko- 
sowie, Veddowie z Ceylonu, Buesowie z Fer- 
nando-Po, Eskimosowie w swych budach 
ze śniegu nie siedzą nigdy w ubraniach. 

U bardzo wielu plemion, żyjących w sta- 
nie pierwotnej dzikości, starcy, nie mogący 
już myśleć o sobie, wydalani są bez litości 
z wiosek i oddawani na lup dzikich zwie- 
rząt. Niekiedy nawet młodsi zabijają i zjadają 
starych. Hotentoci wysyłają swych starców 
daleko od kraalów, gdzie umierają z głodu 
lub stają się pastwą zwierząt drapieżnych. 
U grenlandzkiego szezepu Angmagsalików 
ciężko chorzy obowiązani są odbierać sobie 
życie, iuaczej bowiem czeka ich śmierć 
z ręki najbliższych. Jak zapewnia misjo- 
narz angielski Moerenhant w Połynezji, 
umierających lub paralityków zakopują ży- 
wcem w ziemię. 

Dzieciobójstw» praktykuje się wszędzie, 
gdzie tylko obyczaje są na najniższym po- 
ziomie. Jest ono faktem codziennym u In- 
djan amerykańskich, w Australji, na wy- 
spach Fidzi, w Afryce n Hotentotów. U Fu- 
egów ojciec w naradzie gniewu zabija swe 
dzieci za byle eo. Wiarogodni podróżnicy 
zapewniają, iż kilka plemion we wschodniej 
Afryce używa swych dzieci jako przynętę 
na lwy, łapane w potrzaski, 

Antropofagja jest rzadką nawet nu szcze 
pów, na najniższych nawet szczeblach dra- 
biny społecznej stojących, Wprawdzie nie- 
które plemiona karmią się mięsem ludz- 
kiem, czynią to jednak w ostateczności, 
gdy już innego pożywienia zabraknie An- 
tropofagja natomiast dla innych celów, nie 
dla zaspokojenia głodu, spotykaną bywa 
częściej: bywa więc kanibalizm dla zemsty, 
kanibalizm wojenny, praktykowany u szcze- 
pu Bentów, kanibalizm, jako dowód usza- 
uowania synowskiego, kauibalizm religijny 
it. p. „Dzicy zjadają niekiedy swego sta- 
rego ojca — twierdzi doktór Bordier — 
aby mu sprawić pogrzeb godny jego za- 
sług. Żjadają także nieprzyjaciół, poległych 
na wojnie, aby pozyskać ich odwagę, tak 
samo, jak Malajczyk spożywa serce tygry- 
sie, pewien, iż stanie się nieustraszonym, 
jak zwierzę...* 


Deljanow w Kongresówce. 


Dniewnu. 1 poUajc Gien: 
tekst przemówienia rosyjskiego ministra o- 
światy Deljanowa do studentów instytutu 
rolniczego w Puławach. Przemowę tę po- 
dajemy bez żadnych komentarzy, gdyż 
dotykalnie Świadczy o dzisiejszym kie- 
runku rządowym, który z calą surowością 
występuje przeciwko Polakom i nie n- 
względnia nawet młodzieńczych wybry- 
ków. 


Mowa ministra oświaty brzmiała: „Ubo 
lewam bardzo, że nie znalazlem w insty- 
tucie zupełnego kompletu słuchaczów : by- 
wało ich dawniej do 280-ciu, a obecnie 
jest mało co więcej nad 60-ciu — cóż się 
stało z pozostałymi? Zostali relegowani i 
wydaleni, a wielu przez chęć okazania 
swojej solidarności z  relegowanymi, jak 
to widać z wniesionych przez nich próśb, 
sami opuścili instytut. 

„Jakież są przyczyny tego dziwnego ob- 
jawu? Przyczyny leżą w tem, że relego- 
wani, uwolnieni, tudzież ci, którzy w roku 
1890 ym prosili o uwolnienie, zamiast słu- 
chać wskazówek zwierzchności i profeso- 
rów dobrze im życzących, poszli za rada- 
mi nasuniętemi im z zewnątrz przez wy- 
stępnych i zepsutych agitatorów. A teraz 
ciż sami ludzie, którzy w zaślepieniu nie 
chcieli nawet słuchać rad prawdy i dobra, 
zwracają się i do mnie i do kuratora okrę- 
gu naukowego z najpokorniejszemi i nawet 
poniżającemi prośbami, w których błagają 
o przyjęcie ich napowrót do instytutu i 


interesa. My, szlachta, wszędzie stoimy 
nad przepaścią... chlop się trzyma, ua- 
wet coraz więcej sił nabiera, ale my, oby 
watele herbowi, ustępujemy tak dobrze tu, 
jak w Galicji i w Królestwie. Snać wy- 
śpiewaliśmy już naszą rolę i na Świecie nie 
więcej nie mamy do powiedzenia. Smutno 
przyznać się do tego, bardzo smutno, gdyż 
bądźcobądź szlachta jest jeszcze materja 
łem poczeiwym i wielce patrjotycznym, z 
którego dalohy się jeszcze coś zrobić. Ale 
snać Bóg calkiem się już od nas odwró- 
cil, skoro nas skazał na zagladę. 

— Tylko nie wątpić o Jego miłosier- 
dzin! — proboszcz żywo zaprotestował. — 
Zle wam, panowie, prawda, ale nie rozpa- 
czajcie, bo to niereligijnie i niepatrjoty- 
cznie. I ja zgadzam się w tem z panem, 
że w organizmie naszego społeczeństwa 
szlachta jest dotąd czynnikiem pożyte- 
cznym, więc skoro sama wie o tem, po- 
winna Śmierci się opierać. W życiu po- 
szczególnych warstw spolecznych, tak sa- 
mo, jak w życiu calych narodów, samo- 
bójstwo jest grzechem najcięższym, śmier- 
telnym ! Wglądnijcie przeto w siebie, po- 
prawcie się i żyjcie dla dobra Ojezyzny ! 
Co do pańskiej Sprawy, to ja ją wezmę 
na moje sumienie i sam z panem Biel- 
skim pomówię. Zbyt ona jest czysta, byś- 
my czegokolwiek obawiać się potrzebowali. 
Jeźli pan dobrodziej pozwoli, jeszcze dziś 
będę we dworze. 

— Niech się dzieje wasza wola, księże 
proboszczu, skoro koniecznie chcecie to u- 
czynić. Lecz, aby wuj nie wziął mi tego za 


usprawiedliwiając się tem, że w zawichrze- 
niach przyjmowali tylko bierny, lecz nie 
czynny udział. Zapominają oni o tem, że 
samo niepoddanie się rozkazowi: rozejść 
się, kiedy dzierżący władzę tego żąda, jest 
zuchwalstwem i jako takie, z zasad obo- 
wiązku nie może być cierpianem. Przeba- 
czyć takim nieposłusznym, ulegając popę 
dowi serca nie można, bo. oni szkodliwie 
oddziaływają i na innych kolegów. 
„Cóżbyście, moi kochani, powiedzieli o 
mnie, gdybym stojąc tu z wami w ogro- 
dzie, chciał dosięgnąć ręką do dachu tego 
olbrzymiego hudynku? Uważalibyście mnie 
za pozbawionego rozumu i zaczęli mnie 
leczyć. Tak samo uważać należy za war- 
iatów tych, którzy zebrawszy się w liczbie 
300 lub 600, albo nawet ikilkutysięcy, przy- 
puszczają, iż będą mogli nastraszyć rząd, 
działający w imieniu i z woli cara i zmu- 
sić go do kroczenia nie drogą wskazaną 
przez najwyższą władzę, lecz drogą wy 
tkniętą przez młodych ludzi, siedzących 
na szkolnej ławie. Zaklad wyższy nie jest 
niczem innem, jak szkołą, w której ulega- 
cie wyższej zasadzie pracy naukowej i mo- 
ralnego porządku. Mówię wam to wszyst 
ko ze szczerego życzenia przestrzeżenia was 
przed nieszczęściem *. 

ako przyczynek do pobytu Deljanowa 
w Kongresówce, opowiadają zabawne zda- 
rzenie, jakie mu się przytrafiło w Kiel- 
cach, podczas rwiedzania tamtejszego gi- 
mnazjam. Gdy skończył inspekcję, zebrał 
wszystkich studentów i zachęcał ich do 
dalszej pracy: „Pamiętajcie — rzekł — że 
z was będą przyszli ministrowie, senatoro- 
wie, prezesi sądów, inżynierowie i t. d. 
iedy jednak, wy już będziecie na stano- 
wiskach — ja, pojadę już tam (wskazując 
glestem na niebo), aby zdać rachunek z 
mojej opieki nad wami“. 

— Szczęśliwej drogi życzymy Waszej 
Ekscelencji — odezwali się studenci chó- 
rem. 

Podobno, pan minister z życzenia „o- 
wej szczęśliwej drogi*, nie był wcale za- 
dowolony... 


| ny 
KRONIKA LITERAGRO-ARTYSTYCZNA. 


A Komisja konkursowa dla utworów dra- 
matycznych, odbyła we Lwowie5 b. m. w pier- 
wsze posiedzenie. Na konkurs nadesłano 32 
utworów, które rozdane zostaną członkom 
komisji do przeczytania i oceny. Z tej li- 
czby przeznaczono 3 utwory do wspólnego 
czytania; pięć zaś sztuk, jako wątpliwych, 
rozdano raz jeszcze innym członkom komi- 
sji do przeczytania. Posiedzenie pierwsze 
rozpoczęło się o godzinie 10 rano, i cią- 
gnęło się do pół do 2 z południa. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI. 


* W dniu 4 b. m. upłynął ostateczny 
termin zamknięcia granicy dla transportów 
kartofli, zboża (oprócz pszenicy), pieczywa, 
słodu, kaszy i t. p. W ciągu ubiegłych dni 
przez granicę pruską w Iłowie przewiezio- 
no zaległych transportów około 4000 pu- 
dów. 

* Liczbę kobiet lekarzy powiększyła 
Warszawianka, panna Rozalja Szajderma- 
nówna, która w roku zeszłym ukończyła 
faknltet medycyny w Paryżu. Po załatwie- 
niu formalności egzaminacyjnych w Peters- 


burgu, nowa lekarka wyjechała na stały 
pobyt do Łodzi, 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* (esarz przyjmował na prywatnej au- 
djeneji hr. Agenora Gołuchowskiego, posła 
austro węgierskiego w Bukareszcie, 

* W dniu imienin arcyks. Karola Lu- 
dwika 4 b. m. nie było żadnych przyjęć, 
z powedu choroby córki are. Małgorzaty-Zofji. 


KURIER PRASKI. 


* Zjazd „Sokołów* słowiańskich w Pra- 
dze, nietylko miał dodatnie rezultaty mo- 
ralne, ale i finansowe przyniósł on pra- 
skiemu „Sokołowi* korzyści. Według obli- 
czeń, jakie obecnie ukończono, wykazało 
się, że czystego dochodu pozostało 3.470 
złr., które mają być użyte, jako fundusz 
na przyszłą uroczystość. Komitetowi, który 
uroczystość urządził, wyrażono podziękowa- 


nie i uznanie za nmiejętne przeprowadze- 
nie programu. W końcu b. m. wyjdzie oso- 
bny pamiętnik, który pismem i obrazkami 
uprzytomni tę wspaniałą uroczystość, która 
w pamięci wszystkich uczestników pozosta- 
wiła ślady niezatarte. 

* Wystawa etnograficzna narodowo cze: 
ska ma być urządzoną w Pradze, Prezesem 


komitetu został br. Harrach, sekretarzem 
p. Szubert Prace naukowe podzielono na 
14 sekeyj : autropologiczną, geograficzną, 


lingwistyczną, bibljograficzną i t. d. Wy- 
stawa ta zwróci na siebie powszechną u- 
wagę nietylko w Świecie czeskim, ale i po 
za jego granicami. 


KURIER PARYSKI 


* Książę Damrong, brat króla Siamskie- 
go, jest dziś w Paryżu bohaterem dnia i 
pierwszego miejsca, — musieli mu nawet 
ustąpić wielcy książęta rosyjscy. Po swo- 
jem przybyciu, zajął się przedewszystkiem 
zwiedzeniem wszystkich muzeów, galeryj 
obrazów i innych osobliwości. Gdziekolwiek 
się pokazał, wszędzie towarzyszyły mu tłu- 
my ludzi, a chęć do manifestacyj tak się 
już rozwielmożniła nad Sekwaną, że na je- 
go cześć wznoszono ciągłe wiwaty. 


Książę zwiedzi jeszcze Berlin, Wiedeń, 
następnie uda się do Liwadji, celem złoże» 
nia wizyty cesarzowi rosyjskiemu. Później 
uda się do Egiptu i przez Indje wschodnie 
powróci do swego kraju. 


KURIER BRUKSELSKI. 


* W Antwerpji odbyła się wystawa mię- 
dzynarodowa ornamentacyjna prac kobie- 
cych. Pomiędzy innemi zaszezytue odzna- 
czenie w dziale malarskim otrzymała War- 
szawianka, panna Ludwika Borowska, u- 
czennica p. L. Wiesiołowskiego. 


KURJER PETERŚBURSKI 


* Na Dźwinie zatonął flensburski paro- 
wiec „Norma“, wskutek zderzenia się z pa- 
rowcem „Hectorem*, przyczem jeden maj- 
tek stracił życie. 

* W gubernji Kazańskiej panuje silny 
tyfus głodowy. 

* Obiega pogłoska, że teatr polski w 
Petersburgu zabawi jeszcze tylko tydzień, 
a to wskutek braku poparcia ze strony 
polskiej publiczności, 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Przeciw jenerałowi Booth, kierowni- 
kowi „armji zbawienia,* który, jak wiado 
mo, wziął sobie także na zadanie przyno- 
sić pomoc nędzarzom, w tym celu ogłosił 
składki i zebrał krociowy fandusz, — nie- 
jednokrotnie już powstawano, oskarżając 
go o nadużycia. Obecnie znów na ostatnim 
zebranin członków Stowarzyszenia opieki 
nad ubogimi z londyńskiego przedmieścia 
Holborn, postawiono przeciw  jenerałowi 
Booth bardzo poważne oskarżenia. Według 
nich jenerał zbiera pieniądze na wsparcie 
dla ubogich, ściąga przez swoje przesadne 
opisy mnóstwo osób do stolicy, a w końcu 
odsyła je do miejskich przytułków, gdzie 
stają się ciężarem dla płacących podatki. 
Z samego tylko „przytułku armji zbawie- 
nia“ w Clerkenwell posłano do przytułku 
okręgowego w kwietniu 23, w maju 28, w 
czerwcu 29, w lipcu 32, w sierpniu 44, 
we wrześniu 51, a w październiku 98 o- 
sób. Przytułki armji zbawienia nie odpo 
wiadają najskromniejszym wymaganiom sa- 
nitaruym, a stanu nieczystości, w jakim 
znajdują się mieszkańcy tych przytułków, 
niepodobna opisać. Obecni na posiedzeniu 
postanowili zawiadomić rząd © prawdziwym 
stanie rzeczy i wezwać jenerała Booth do 
usunięcia tych nieporządków. 


BOZMATTOŚGI 


Monte Carlo. Roczue sprawozdanie „To- 
warzystwa kąpieli morskich z kasyna cu- 
dzoziemców* -- tak się nazywa osławiony 
dom gry w Monte-Carlo — wykazuje przy- 
chód 21 miljorów franków, pomimo, że w 
ciągu roku sześć razy bank rozbito. To- 
warzystwo utrzymuje: teatr, kasyno, park, 
z całą armją krupierów, policjantów i de- 
tektywów, mimo to ną dywidendę pozosta- 
ło 11 miljonów frauków. Towarzystwo o- 
twiera nowe sale, tak, że będzie dziesięć 
stołów rulety, a dwa trente quarante. Dal- 
sze istnienie ma Towarzystwo zabezpieczo- 
ne kontraktem ze zmarłym księciem. Te- 
raźniejszy ks. Albert pebiera 50.000 fun- 


zle, żem ufał więcej księdzu niż jemu, 
przeto proszę wszcząć rozmowę o tym 
przedmiocie w mojej obecności, poczem ja 
ją już sam dokończę Mnie najtrudniej by: 
loby zacząć h 

— Słuszna uwaga — odrzekł kaplan i 
aby czasu więcej nie tracić, wyszedł zaraz 
ze swoim gościem. i 

Wieczorem, nim wszyscy trzej zasiedli 
do ulubionego gerylasza, proboszcz tak 
zręcznie pokierowal, że skorzystawszy Z 
pierwszej sposobności, co się nadarzyła, 
powiedzial pauu Bielskiemu w krótkich 
słowach, jaką zgryzotę ma jego siostrze- 
niec. Szlachcie westchnął głęboko, okiem, 
w którem malowało się najżywsze współ 
czucie, spojrzał na Henryka, potem wąsy 
odgarnąl, objął go za szyję, w oba poli- 
czki serdecznie ucałowal i tak przemó- 
wil: h 

— Mój słodziutki kochasiu, kubek w 
kubek u ciebie, jak u mnie! Dotąd nie 
opowiadalem ci o moich kłopotach, bo, w 
gościnę do ciebie przyjechawszy, mialem 
cię nudzić mojemi interesami, ale skoroś 
my się już o tem zgadali, więc usłyszysz, 
w jakim ja siedzę sosie, a to cię niewąt- 
pliwie pocieszy. Jnżto zawsze czlowiekowi 
przyjemniej, gdy wie, że nietylko on sam 
gryzie się 1 bieduje. Ale Ja się nie dam, 
nie, bo sprawiedliwość po mojej stronie! 
Posłuchajcie tylko panowie, jest czego... 
Historja nie tyle zajmująca, co pouczają - 
ca. Gdyby tak człowiek nie miał głowy 
na karku, jużby go dawno byli zjedli z 
kośćmi i butami. Jechał ich sęk psubra- 


tów! Ale ja się nie dam, nie, choćbym 
miał wodę pić. Zaraz wam powiem, zaraz, 
tylko muszę jeszcze świeże cygaro zapalić. 

Gdy to uczynił, tak dalej mówił: 

— Pamiętasz, Henrysiu, jakem ostatni 
raz był tu u was? Chociaż krótko wtedy 
zabawilem, bom nie miał nawet czasu kie- 
dy zapamiętać, że te drapichrusty Leszno 
na lassę przezwali, jechałże ich sęk zta- 
ką sprawiedliwością, mimo to musiałeś 
wówczas zauważyć, że bylem w dobrym 
humorze. Bo też i widoki wtedy, mój sło- 
dziutki kochasiu, były znakomite. Właśnie 
puściłem się był na giełdę, na której mia- 
lem miljon zrobić. 

Wuj grał na gieldzie ? — siostrzeniec za- 
pytał, 

— A dla ezegobym nie mial grać ? Czy 
to ja gorszy, niż inni? Skoro nie jeden 
zrobił na niej fortunę, więc mogłem i ja. 

e się nie udało, rzecz inna, ale wkażdym 
razie nie jam winien, tylko ten lotr Izy 
dor, który bodaj za moją krzywdę sma- 
rzył się po Śmierci w smole po same u- 
szy. Posłuchajcie tylko, co za ptaszek. 
Babice, jak wiesz, miałem wtedy czyste, 
Izydor, który jest dyrektorem bauku, na 
moje nieszczęście znałem tego lotra od da- 
wna, namówił mnie, bym się puścił na 
gieldę i na ten cel wziął pieniędzy z ban: 
ku. Widoki były Świetne, dziś kupujesz 
za pięć tysięcy, jutro sprzedajesz za pięć- 
dziesiąt, czysty zysk zatem wynosi czter 
dzieści pięć tysięcy i tak dalej, dalej, pó 
ki nie dojdzie do miljona. Podobała mi 
się ta propozycja, wziąłem na hipotekę sto 


tów szterlingów, które obraca prawie w 
zupełności na ameljoracje w niewieikiem 
księztwie, 

Mord na Islandji. Cała wyspa wzburzo- 
ną jest nadzwyczaj, pewien bowiem młody 
człowiek, uwiódłszy dziewczynę, z obawy 
przed następstwami, zamordował ją i wrzu- 
ci? trupa do rzeki. Morderstwo na Islan- 
dji i to dokonane przez krajowca, jest wy- 
padkiem tak rzadkim, iż cała 70.000 lud- 
ność wyspy uspokoić się nie może, Od r. 
1835 nie zamordowano tam nikogo. 


t 


Aleksander Ładnowski. 


[7 uda 


(J. K.) W roku 1880, obchodzono uro- 
czyście w teatrze krakowskim, 50 letni 
jubileusz działalności artystycznej Aleksan- 
dra Ładnowskiego. Wszystkie dzienniki 
ówczesne bez różnicy przekonań i opinij, 
poświęciły staremu wóteranowi sztuki dra- 
matycznej obszerne artykuły, nadzwyczaj 
ciepłe i serdeczne. 

Od tej pory, upłynęło lat jedenaście i dziś 
zmuszeni jesteśmy zapisać, że artysta jnż 
nie żyje i cienie jego połączyły się ze swy- 
mi dawnymi kolegami, którzy wraz z nim, 
pozez długi szereg lat swoim talentem, 
pracą i inteligencją błyszezeli wybitnie 
w teatrze krakowskim i zapewniali mu po- 
wodzenie i uznanie. 

Wśród nich Aleksander Ładnowski zaj- 
mował wyjątkowe stanowisko, jako aktor, 
autor dramatyczny, poeta i żołnierz. Młod 
sze pokolenie znało go jako starca, z| ma- 
nego wiekiem, w którym już niknęły siły 
intelektualne. Chociaż jeszcze występował 
na scenie, ale brak pamięci, ruchy ociężałe 
iinna metoda gry, nie robiły żadnego wra- 
żenia, bo znać było, że artysta skończył 
już swoją karjerę i z prawa natury ustę- 
puje miejsca młodszym. 

A jednakże Ładnowski dawniej zaliczał 
się do najlepszych polskich przedstawicieli 
sztuki i w zakresie ról plasko-komieznych 
nie miał sobie równego. Jako Papkin w 
„Zemście*, oberżysta w krotochwili „Ko- 
szyk wiśni*, arendarz w „Chłopach ary- 
stokratach* był niezrównany. Główną jego 
specjałnością były role żydów i w tych 
przewyższał nawet Panczykowskiego. 

Ładnowski wystąpił po raz pierwszy w 
Krakowie za dyrekcji hr. Misroszowskiego, 
w 1830 r., w małej roli melodramatu „Chłop 
miljonowy*. Gdy jednakże wybuchła rewo- 
lneja listopadowa, stanął jeden z pierw- 
szych w szeregu i dopiero po poddaniu się 
Warszawy, powrócił do Krakowa i zara- 
zem do swego ulubionego zajęcia. W 1832 
r. przeniósł się do towarzystwa Chełchow- 
skiego i wraz z nim podróżo vał po Króle- 
stwie Polskiem, W Krakowie zjawił się 
w 1839 r. jako już skończony artysta 
i role: Dratewki i Łatki, odrazu pozyskały 
uznanie krytyki i publienności. 

Jednakże, nie ciągle przebywał w Kra- 
kowie i często wyjeżdżał na prowineję, 
Dopiero od 1865 r. stale się tutaj osiedlił. 

Podczas pobytu Pfeifira w Wiednin, w 
1856 roku, tamtejsze dzienniki szeroko się 
o nim rozpisywały i przyznawały, że po- 
siada talent i przytem gra jego nacecho- 
wana jest prawdą i naturalnością. 

Jako autor dramatyczny, był nadzwyczaj 
płodny i napisał 40 sztuk. Niektóre z nich, 
ntrzymywały się bardzo długo na repertu- 
arze. Dość wymienić: „Berka zapieczęto- 
wanego“, „Stefana z Pokucia“, „Kaspra z 
Łęczycy*, „Wesele na Prądniku“, „Re- 
ceptę na cholerę* i t. d. 

Tworzył nietylko farsy i monodramy, ale 
dramaty i komedje, jak: „Barbara Rusi- 
nowska*, „Wiesław“, „Jakób Szela*, „Fi- 
lozof z potrzeby“, „Rzeczpospolita Babiń= 
ska“, „Zakład z szatanem“ i wiele in- 
nych. Trzecia część „Krakowiaków i Gó- 
rali“, zatytułowana „Skarby i Upiory“ 
przyniosła autorowi nagrodę na konkursie 
krakowskim, 

Wogóle, Ładnowski był człowiekinm wiel- 
kiej pracy i przytem bardzo skromnym, 
Nigdy się nie starał o szumne reklamy i 
chociaż żywot jego był długi i obfity w o- 
woce, dziś mało nawet kto wie, że społe- 
czeństwo straciło dzielnego bojownika, któ- 
ry nietylko piórem i słowem, ale także į 
szablą słnżył Ojczyźnie. 

Cześć Jego pamięci! 
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tysięcy i zacząłem papiery kupować. Z 
początku szło jakoś nie źle, raz drugi coś 
się zarobiło aż tu pewnego dnia otrzy- 
muję niespodziewanie telegram od Izydo- 
ra, on bowiem na mój rachunek kupował 
i sprzedawał papiery, bym przysłał jak 
najprędzej jeszcze dwadzieścia pięć tysię- 
cy, bo we Wiedniu jest krach i moje pa- 
piery nie mają pokrycia. Masz babo re- 
dutę, pomyślałem. 

— Jak to, więc całe sto tysięcy pan do- 
brodziej stracil? — proboszcz przerwał. 
Przez jedną noc, jak pies og nem 
machnął. I niech jegomość nie myśli, że 
na tem się skończyło, nie! Ten psnhrat 
jeszcze na większe straty mnie narazil. 
OUtrzymawszy ową depeszę, posłałem mu 
natychmiast dwadzieścia pięć tysięcy, któ- 
re wziąłem od żydów w mojem miastecz- 
ku powiatowem, potem zażądał nowych 
dwudziestu pięciu tysięcy i wszystko po= 
szło na złamanie karku. Jechał że go sęk 
z takim doskonałym interesem! 

— Cóż jeduak w tem zawinił, jeżeli 
akcje spadly? — pan Miliński zapytał. 

— Zawinil. bo porządnego szlachcica 
nie powinien był do takich interesów na- 
mawiać. Giełda to rzecz żydowska nie 
nasza, a oprócz tego, jak się później do- 
wiedziałem, ten lotr tak mauipulował, że 
wszystkie pieniądze, które mu porządni 
łudzie powierzali, skłądał w banku na 
swój rachunek, jeśli wygrywal, chował 
zysk do kieszeni, jak przegrywał, kazal 
im płacić. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 303 


KURJER POLSKI, driz 6 listopada 1891 r. 


OD WYDAWNICTWA 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre 
numeraty. 


„Kurjer Polski* kosztuje : 


W miejscu: 


Miesięcznie A zir. 85 ct. 
Kwartalnie 4 „, —, 
Vółrocznie /"_ ma 
liocznie . . . 16 , — , 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ l5, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie . . A złr 90 ct 
Kwartalnie . . . 5 moe” y 
Półrocznie . . 10 , —-, 
Rocznie . . . 20 , — , 
W Niemczech: 
Kwartalnie . . . 6 złr. 80 ci 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


6 złr. 70 ct 


Przedpłatę wysyłać należy wproe* 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 


BĘ Wszyscy nowo przystę- 
pujący abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t.: 
„Na ziemi Piastów“. 

BMG” Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego*, pięknie ilustrowa- 
ne przoz J. Kruszowskiego. 

BE" Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez- 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 


Kwartalnie . . 


pe 


Kalendarz. 
znawcy; intro: 
brarda bisknpa. 


Dziś: św. Leonarda wy- 
śś. Herkulana m. i Wili- 


Rocznice. Dnia 6 listopada 1770 roku, 
Moskale powiesili polskiego rotmistrza So- 
kołowskiego za to, że zmawiał się z 80 
konfederatami barskimi, uwięzionymi na 
Wawelu, by ujść z więzienia. 


Książe Świdrygiełło zacięty wróg kato- 
licyzmn, a zagorzały krzewiciel szyzmy 
na Litwie, znalazł sojuszników w Krzyża- 
kach. Aczkolwiek katolickim byli zakonem, 
nie wahali się działać na szkodę katoli- 
cyzmu, byle tylko Polskę osłabiać i znisz- 
czyć jej nnję z Litwą. W obronie Świdry- 
giełły rozpoczęli Krzyżacy nową wojnę z 
Polską w rokn 1438, a Świdrygiełło i Fed- 
ko, książe Ostrogski, nderzyli na Litwę 
Swidrygiełło spalił Wilno, Troki, Lidę, 
Grodno, ale lękając się nadciągających 
wojsk polsko-litewskich cofnął się do Wi- 
tebska. Fedko Ostrogski spalił i złupił 
Brześć litewski, ale odsiecz książąt mazo- 
wieckich zdołała ocalić zamek i Fedkę od- 
pędzić. Dnia 6 listopada 1433 r. zebrały 
się nowe siły polskie i dość liczny zastęp 
Czechów na pomoc przybyłych, aby nderzyć 
na zakon i zadać mu drugą taką klęskę 
ak niegdyś pod Grunwaldem. Krzyżacy się 
ulękli i rozpoczęli nkłady o zawieszenie 
broni, które też na dwanaście lat dnia 21 
grndnia 1433 zawarto, przyczem Krzyżacy 
zobowiązali się porzncić sprawę Świdry- 
gieliy i nigdy mn w jego wichrzeniach 
przeciw Polsce nie pomagać. 


Nabożeństwo żałobne za dnsze š. p. 
fundatorów, dobrodziejów, Braci i Sióstr 
zmarłych arcybractwa Miłosierdzia i Ban 
ku Pobożnego, odprawi się dziś w kościele 
św. Barbary o godz. 8 zrana. Takie samc 
nabożeństwo żałobne odprawi się w sobotę 
o godz. 9 zrana w kaplicy zakładowej przy 
ulicy Koletek, staraniem Rady ogólnej Tc- 
warzystwa Dobroczynności. 

Na ostatniem posiedzeniu sekcji szkol- 
nej obradowano nad dalszem utrzymanie! 
Zakładu naukowego dla kobiet, założonego 
przez ś. p. dra Adrjana Baranieckiego i 
przedłożono Radzie miejskiej odpowiednie 
wnioski. Prócz tego zgodziła się sekcja 
szkolna z propozycją grona nanczycielskie- 
go, wprowadzenia na nowo w życie w tymża 
zakładzie wykładów sobotnich dla szerszej 
pnbliczności. Dalej zgodzono się na dopu- 
fszczenie nanczycielki panny Piechockiej, do 
wykładów literatury franecuzkiej w powyż- 
szym żakładzie. Panna Piechocka ofiarowała 
bezpłatnie swe nsługi, wykładać zaś będzie 
w językn trancnzkim. Z kolei sekcja za 
rządziła, aby ekonomat miejski zaopatrzył 
nowobndujące się szkoły barakowe w od- 
powiednie sprzęty, które według sporzą- 
dzonego kosztorysn sprawione będą kosztem 
541 złr. 35 ct. Wreszcie uchwalono, aby 
dwaj tercjani ze szkoły pomieszczonej w 
£machu ratnszowym na Kazimierzn, z po- 


Wszelkie papiery wartościowe, hbankno- 
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wodu wilgotnych mieszkań, znajdnjących 
się w tymże gmachu, nmieszczeni zostali 
w prywatnych lokalach. Na posiedzeniu tem 
również przyjęto do wiadomości, że Wy- 
dział krajowy zamianował zastępcą członka 
komitetu administracyjnego szpitala św. Ła- 
zarza, p. dra Maksymiljana Kohna. a 

Na posiedzeniu sekcji ekonomicznej, 
nchwalono oddać spółce fliisackiej w posia- 
danie grunt nad Wisłą, w pobliźn mostn 
koleji obwodowej, wydzierżawiony na skład 
węgla i wagę pomostową, ponieważ kon- 
trakt dzierżawy ostatecznie zawarty i pod- 
pisany zcstał. — Przyjęto także deklara- 
cję drukarni Czasu co do drnkowania spi- 
su domów w m. Krakowie. Spis ten wyjść 
ma osobno, a nie jak dotąd przy kalenda- 
rzn. Drnkarnia Czasu zobowiązała się zna- 
czniejszą liczbę egzemplarzy tegoż spisn od- 
stąpić magistratowi bezpłatnie. — Dalej o- 
znaczono wysokość czynszów dzierżawnych 
z nowowybndowanych jatek w dominikań- 
skich podcieniach, a magistratowi polecono 
podcienia te powydzierżawiać i dotychcza- 
sowe stragany, paki i t. p. pousnwać, oraz 
na przyszłość przestrzegać, aby w jatkach 
panował jak największy porządek, 

Z kolei zgodzono się także na nrządze- 
nie stanowiska doróżek na wylocie ulicy 
Grodzkiej, okob kościoła św. Wojciecha i 
poleeono, niezwłocznie wykonać 
dotyczące roboty, kosztem 320 złr. 
Po wykonanin potrzebnych robót, zarządzi 
dyrekcja policji nmieszczenie tamże doró- 
karzy (nie będzie zatem „czarnej giełdy“). 
Uchwalono dałej: oddać do użytkn krak, 
orkiestry „Harmonii* pokój do ćwiczeń w 
domn po Kasie oczczędności przy nl. Sien- 
nej. Wreszcie postanowiła sekcja rokować 
dalej z gwarectwem Jaworznickiem, o ku- 
pno grnntn położonego na rogu ulie Ba- 
sztowej i Żacjsza, Głmina, jak wiadomo o- 
fiarowała za ten grunt 26.000 złr. Grware- 
ctwo zażądało jednakże aż 38.400 złr. ! — 
Sekcja postanowiła zaofiarować ostatecznie 
30.000 złr., grunt ten bowiem przestrzeni 540 
sążni kwadratowych, nadaje się doskonale 
pod szkołę, lnb na inny nżytek gminy. 

+ Zmarli. Katarzyna Hopcasowa, prze- 
żywszy lat 78, zmarła w Krakowie dnia 
4 b. m. 

Katarzyna z Piwowońskich Grzybkiewi- 
czowa, obywatelka m. Krakowa, przeżywszy 
lat 72, zmarła d. 5 b. m. 

Wydział Izby adwokackiej w Krakowie 
podaje do wiadomości, że dr. Wilhelm Wi- 
ktor Reichmann został wpisany na listę 
adwokatów z siedzibą w Rozwadowie, oraz 
dr. Ignacy Agatstein z siedzibą w Dnkli. 

Komisja konkursowa Rady miejskiej, 
zbierze się w sobotę o godzinie 5 po połu- 
dnin, celem nkonstytuowania się. 

Koncert Myszugi. Przypominamy, że 
ostatni koncert znakomitego naszego teno 
ra odbędzie siy dziś wieezorem staraniem 
Towarzystwa mnzycznego, przy współudzia- 
le p. Domaniewskiego i orkiestry 13 pułkn 
pod dyrekcją kapelmistrza p. Hocka. 

Z teatru. (4. D.) Co w Bałuckiego 
„Grubych rybach* najwięcej się podoba, 
przemawia do słuchacza i chwyta za serce — 
to pogoda, jaką antor roztoczył nad utwo- 
rem swoim, który posiada wielkie zalety 
rodzimego humoru, pociąga i przywiązuje 
do siebie. Po nad osobami, działającemi w 
komedji, nie ma żadnej chmurki, zasępia- 
jącej widnokrąg, — tylko wznosi się jasne 
słońce, które oświeca i rozgrzewa. Ztąd 
pada na publiczność promień błyszczący, co 
nas rozwesela; ztąd płynie owo zadowole- 
nie, jakie sprawia przebieg sztn-i od po- 
czątkn do końca, we wszystkich ustępach 
i najdrobniejszych szczegółach.  Wznowie- 
nie „Grnbych ryb“ powitaliśmy szczerze, 
a w pierwszym akcie zaraz, manifestacyjne 
wywoływanie autora dowiodło, jak wszyscy 
u nas cenią talent Michała Bałnekiego. 

Dwie nowe siły krakowskiego personeln, 
panny: Dzirytówna i Trapszówna, wystą- 
piły wczoraj w dwóch ślicznych rolach pen- 
sjonarek: Helenki i Wandy. Młodziutkie 
artystki — pomimo, że grały po dwóch 
tylko próbach — odtworzyły sympatyczne 
postacie dziewcząt bardzo ładnie. P. Trap- 
szówna, jako Wanda, była wesołą szczerze 
i bndziła grą swoją prawdziwe zajęcie. P. 
Dzirytówna, jak zawsze, serdecznością in- 
tonacji, słodyczą i melodją w głosie, nj- 
mowała każdego. Obie artystki są tak mi- 
łem na scenie zjawiskiem, taki zresztą od 
nich wieje urok młodości, że każda ich 
rólka podobać się musi wszystkim. — P. 
Wojnowska zastępowała panią Wolską — 
którą dotknął cios rodzinny — i grała rolę 
babci z uczuciem i humorem. Podobali się 
również artyści: pp. Ruszkowski, Siema- 
szko i Feliksiewicz, którzy co chwila wy- 
woływali wybnchy śmiechu w sali. Jednem 
słowem przedstawienie wczorajsze było pcd 
każdym względem bardzo dobre. 

Pochód na Sybir, znakomite dzieło 
Grottgera, w wspaniałej ukazało się n nas 
reprodnkcji. Wszystkie zalety ołówka ge- 
njalnego twórcy „Wojny“ znalazły tntaj 
swój wyraz. Jestto w całem tego słowa 
znaczeniu reprodnkcja świetna i zasłngnje 
na nwagę ogółu. Wydanie „Pochodn na 
Sybir*, dokonane przez p. Adama Kacznrbę, 
należy do najlepszych, z jakiem spotkać 
się można. 

Całkowite zaćmienie księżyca przypa- 
da dnia 15 b. m. i trwać będzie od go 
dziny 11 m. 54 wiecz. do godz. 3 m. 23 
rano; całkowicie będzie księżyc zaćmiony 
od godziny 12 m. 57 do godziny 2 m, 20 
rano. Wielkość tego zaćmienia wynosi 1-4 
średnicy tarczy księżycowej. 

Ze Stacji ratunkowej. W d. 4 b. m. o 
godz. 6 po poł. wezwano pogotowie Stacji 
przed gmach nowej poczty do przejechanej 
Florentyny. Z, lat 54, zamieszkałej na 
Grzegórzkach 1. 6. Chorą przeniesiono go 
stacji ratnnkowej i opatrzono silnie potłu- 
czoną lewą rękę i nogę: A 

AGRO w Podgórzu. W dniu 

; tował strażnik polj- 
wczorajszym przyaresz 

; RY i rodem z Górnej 
cyjny Emilję Hartstein, T$ i Ceeylj 
Wsi na Słązku, Jana, Franciszka ylję 
Bnrjańskich (muzykantów) Z Kirchowa > 
Morawie, oraz Magdalenę Warzydrągównę 
z Brzeźnicy, wyśledziwszy, iż takowi od 
od pięciu miesięcy wyłudzali od rozmaitych 
osób pewne a nieraz dość znaczne kwoty 
pieniężne. Spółka ta zajmowała Się zbiera- 
niem monety zdawkowej z r. 1868 opa- 
trzonej herbem węgierskim, płacąc za ka- 
żdego guldena dziesięć do dwudziestu cen- 
tów nadwyżki. Nie dziwnego, że każdy 
chętnie monety takiej chciał się pozbyć i 
zobaczywszy „miłego* gościa w osobie je- 


dnego ze spólników, wyrzncał na stół dro- 
bne, posznkując razem z „gościom“ węgier- 
skiego herbu Przy tej sposobneści właśnie 
gość „robił profesora magji* i brał więcej 
jak mu się należało. Tym sposobem spółka 
eskamoterów wyłndziła od piekarza Kranza 
w Ludwinowie około 100 złr. Dochodzenie 
sądowo-karne jest w tokn, 


Rada miejska. 


(Posiedzenie zwyczajne z d. 5 listopada b. r.) 


Na wczorajszem posiedzeniu przewodni- 
czył prezydent miasta dr. Szlachtowski. 
Pióro trzymał sekretarz magistratn p. Ko- 
siński, który odczyrał nadesłaną do prezy- 
djam petycję służby miejskiej w sprawie 
podwyższenia płacy. 

Rada nchwaliła odesłać powyższą petycję 
do sekcji III. Następnie, po nznanin nagło- 
ści wniosku, przystąpiono do obrad nad 
sprąwą szkoły wyższej żeńskiej dla kobiet, 
założonej przez 6. p. dra Adrjana Baranie- 
ckiego. Sprawozdawca p. dr. Zoll postawił 
wnioski, zmierzające do tego, aby Rada 
miejska przyjęła opiekę nad powyższym 
zakładem i upoważniła r. m. dyr. Rottera 
i Bandrowskiego, należących do grona na- 
uczycielskiego, do czuwania w imienin Re- 
prezentacji miejskiej nad zakładem. 

Koszta na ntrzymanie szkoły znajdą od- 
powiednie pokrycie, gdyż bndżet ostatni 
przedstawia się jak następnje: Opłata za 
wykłady jnż rozpoczęte lub też niebawem 
rozpocząć się mające, wynosi ogólem 3,412 
złr. Wpisów i wkładek jest dotąd 1600 
złr., pozostałaby zatem do pokrycia suma 
około 2,000 złr. Ponieważ osoby, które 
w bieżącym rokn szkolnym podjęły się wy- 
kładów pnblicznych, jak p. Porębowicz, ka. 
prałat Chotkowski, docent  Uniwersytetn 
Dembiński, dr. Cybulski, inspektor bndo 
wniectwa p. Wdowiszewski, p. Sokołowski, 
p. Augnst Tretiak, prof. Rostafiński, i inni 
przyczynią się do podniesienia dochodu za 
wykłady co najmniej o 600 złr., przeto 
niema obawy o deficyt. 

R. m. Pawlikowski zaproponował, żeby 
wnioski powyższe przyjąć en bloc. 

Wniosek sekcji ekonomicznej w sprawie 
zatwierdzenia deklaracji Antoniego Koziań* 
skiego z dnia 24 lipca b. r. na dostawę 
robót drukarskich, na czas od 1 stycznia 
1891 do 31 grudnia 1894 r. po cenach 
w tejże deklaracji podanych, przedstawił 
Radzie miejskiej, jako sprawozdawca se- 
kretarz magistratu, p. Skrzyniarz. Licyta- 
cje na powyższe roboty były dwie: do 
pierwszej stanął tylko p. Koziański, który 
piśmienną ofertę złożył i p. Kornecki, który 
takowej nie wniósł, gdyż — rzecz dziwna — 
do warnnków licytacyjnych nie dołączono 
wzorów na druki. 

Rozpisano więc drugą licytację, do któ- 
rej stanął jedynie p. Koziański. R. m. 
Domański zapytywał, dlaczego w Krako- 
wie, gdzie sztnka drukarska tak wysoko 
stoi, zgłosił się tylko jeden konkurent i 
co się stało z wnioskiem swojego czasu 
postawionym, domagającym się, aby sekcja 
ekonomiczna, p. Koziańskiemu roboty wy- 
powiedziała z powodn złych drnków i cen 
zbyt wysokich? 

Po wyjaśnienin p. Skrzyniarza, zatwier= 
dziła Rada miejska ofertę p. Koziańskie- 
go. 

Drngi wniosek sekcji ekonemicznej do- 
tyczył przyjęcia do wiadomości aktu odda- 
nia gruntu w Rynkn głównym na osi Sn- 
kiennie od strony ulicy Siennej, pod pomnik 
Miekiewicza, z dnia 13-go lipca 1891 r. 
Wiadomość tę bez dysknsji przyjęto. 

Radca m. dr. Hajdnkiewicz przedłożył 
sprawozdanie w sprawie parkn dra Jorda- 
na. W dyskusji zabierali głos, prócz refe- 
renta i dra Jordana, który zapewniał, iż 
nie poprzestanie na nrządzeniu gier i za- 
baw dla dzieci, lecz zamierza wprowadzić 
w życie na wzór angielski za małą opłatą 
zabawy dla osób starszych, a przedewszy- 
stkiem dla panien — r. m. dr. Pieniążek, 
dr. Propper, Friedlein, dr. Jakubowski, dr. 
Paszkowski Franciszek i Pawlikowski. 

W końcn przyjęto wnioski sekcji z ma- 
łą, dotyczącą statutu poprawką dra Jaku- 
bowskiego, w imienin sekcji pierwszej. 

I. Przyjmuje się do wiadomości, iż park 
dra Jordana w dnin 1 lipca 1891 r. w 
myśl uchwały Rady miasta z dnia 21 czer- 
wca 1889 r. przeszedł w zarząd i opiekę 
gminy miasta Krakowa i że przez komisję 
ad hoe przez sekcję ekonomiczną delego- 
waną w dnin 4 lipca 1891 r. na rzecz 
gminy miasta Krakowa w stanie, w jakim 
się obecnie znajdnje, z nrządzeniami i przed- 
miotami, w protokóle z dnia 4 lipea 1891 
r. wymienionemi. z wyjątkiem nrządzeń i 
przyrządów słnżących do ćwiczeń gimna- 
stycznych, zabaw i gier młodzieży, odebrany 
został. 

II. Przyjmnje się do wiadomości, że p. 
drowi Jordanowi zostawiony został nadal 
zarząd gospodarski w parkn. 

IM. Warnnki: 1) Rada przyznaje drowi 
Henr. Jordanowi, jako dożywotniemu ku- 
ratorowi parku, prawo ntrzymania i prowa 
dzenia zabaw i ćwiczeń fizycznych w par- 
kn i użytkowania w tym celn tak całego 
parku i nrządzeń w tym celu już zaprowa- 
dzonych, jak i bnaynków w nim się znaj- 
dnjących, oraz posługiwania się w tym ce- 
lu służbą ogrodową, a to na przeciąg lat 
10 licząc od 1 lipca 1891 r. Zabawy i ćwi- 
czenia ntrzymywać i prowadzić będzie dr. 
Jordan sam lub też przez Towarzystwo w 
tym celu zawiązane. 2) Zabawy i ćwicze- 
nia prowadzić będzie dr. Jordan własnym 
kosztem w zasadzie bezpłatnie, wolno bę- 
dzie jednakże nałożyć na pewne zabawy i 
ćwiczenia cpłaty, wysokość których ozna- 
czona będzie w poroznmieniu z gminą. 

Wszelkie przyrządy i przybory, służące 
do prowadzenia ćwiczeń fizycznych i zabaw, 
sprawiane z funduszów dra Jordana w par- 
kn nmieszczone, pozostają własnością dra 
Jordana, zaś w razie jego śmierci, przecho- 
dzą na własność gminy. Przybory i przy- 
rządy, nabyte z fnuduszu zebranego z opłat 
nałożonych na pewne zabawy i gry, są wła- 
snością ruiny miasta Kiakowa. 

3) Rada miasta przyznaje i w budżet 
miejski wstawiać poleca ed dnia 1 stycznia 
1892 r. corocznie, przez lat 10, na utrzy- 
manie parku kwotę 2500 złr. w miejsce 
kwoty 1530 uchwałą z dnia 21 czerwca 
1889 ustanowionej, 


4) Zarząd gospodarczy i ogrodowy par- 
ku i bndynków powierza gmina na lat 10 
dr. Jordanawi i wolno mu hędzie nżyć po- 
mocy inspektora ogrodów miejskich. Napra- 
wy budynków, wałów i innych robót zie- 
mnych wykonywać będzie gmina. Wypłata 
ryczałtu 1200 złr. na ntrzymanie parku 
nastąpi do rąk dra Jordana w połowie 1 
marca, w połowie 1 września każdego ro- 
ku. Wszelkie narzędzia, naczynia i przy- 
rządy ogrodnicze, jak również urządzenia 
takie, jak ławki, tablice i t. p. pozostają 
po upływie lat 10 w parkn, jako własność 
gminy m. Krakowa. 

5) Gdyby mimo wszelkich nusiłowań gmi- 
ny m. Krakowa i dra Jordana okazało się, 
Że park z jakichkolwiek powodów nie mo- 
że być nadal ntrzymany, albo gdyby kwo- 
ta przez gminę na utrzymanie parku ro. 
eznie oznaczona 2500 złr., z jakichbądź 
powodów była przekroczona, albo gdyby 
się nawet nie zwiększyła, ale okazało się, 
że gmina owe 2500 złr. rocznie bez naj- 
mnieszego pożytkn moralnego na ntrzyma- 
nie parkn wydaje, Rada większością gło- 
sów orzec ma prawo, czyli park ma nadal 
istnieć lub nie. 


Ostatnia poczta. 


Rada państwa. 


W dalszym ciągu dyskusji budżetowej 
przy obradach nad etatem ministerstwa 
wyznań, przemawia dep. Gregorec za le- 
pszem wyposażeniem "niedostatecznie doto 
wanych kapitul katedralnych. 

Dep. Bryliński żąda unormowania sto- 
sunków grecko-katolickiego duchowieństwa 
w Galicji, podwyższenie pensji biskupa 
stanislawowskiego do 12.000 zir., zbudo- 
wania rezydencji biskupiej w Przemyślu 
i lepszego wyposażenia kapitnly katedral- 
nej. 


al 

Dep. Adamek uskarża się na brak cze- 
skiego nabożeństwa dla Czechów, zamie- 
szkalych w Wiedniu, wskutek opozycji ze 
strony arcybiskupiego ordynarjatu, oraz na 
prześladowanie czeskiego duchowieństwa w 
niemieckich okolicach Czech. 

Minister wyznań i oświaty Gautsch o- 
Świadcza, że wszystko jest gotowe do pod- 
wyższenia dotacyj dla kapitul. W usilo- 
waniach swych jednak dążących do usu: 
nięcia niewątpliwie pożałowania godnych 
stosunków plac duchownych, natrafilo mi- 
nisteratwo na przeszkodę, którą jest po- 
gorszenie się budżetu wyznań o 108.607 
zlr. Mowca zapowiada, że w najbliższym 
czasie nastąpi podwyższenie placy biskupa 
stanisławowskiego. W sprawach wspólne- 
go budynku mieszkalnego dla kapituły 
stanisławowskiej i przeniesienia czwartego 
roku teologji ze Lwowa do Stanisławowa, 
rozpoczęto już rokowania. Kwestja rezy- 
dencji biskupiej w Przemyślu przedstawia 
rozliczne trudności. W odpowiedzi na za- 
żalenia dep. Adamka zaznacza minister, że 
dotyczą one wewnętrznych spraw kościel- 
nych. O ile sięga prawo ingerencji pań- 
s*wa, uczyni ministerstwo zadość wszyst- 
kim narodowym aspiracjom. Gdyby je- 
dnakże wywody dep. Adamka mialy mieć 
na celu wezwanie pomocy państwa prze- 
ciw samorządowi Kościoła, stanowisko 
rządu musiałoby być ujemne. (Oklaski), 

Dep. Jaworski popiera żądania stawia- 
ue w sprawie bisknpstwa przemyskiego. 

Na tem zakończono obrady nad bnd- 
żetem wyznań i przystąpiono do dysku- 
sji nad tytulem: „wyższe zaklady nau- 
kowe“. 

Wiedeń 5 listopada. W komisji bud- 
żetowej przy rozdziale „cła*, podnoszą 
dep. Hallwich i Heislberg ważność toczą. 
cych się rokowań dla calego przemysłu, 
dla większej części rzemiosł, dla rolnictwa 
i dla handlu z zagranicą. 

Dep. Mauthner wskaznje na wzrastają- 
ce skargi z powodu podrożenia mięsa i 
na istniejącą nadzieję, że otwarcie gra- 
nicy rumuńskiej zdoła terau zaradzić. 

Dep. Kozłowski mniema, że nadzieje 
przywiązywane do odzyskania targu ru- 
muńskiego dla przemysłu  austrjackiego, 
polegają na złudzeniu, bo w Rumnnji roz- 
wingi się już znacznie przemysł, a Niem- 
cy, Anglja i Francja zajęły tam już w 
tym kierunku silne stanowisko jako wspól- 
zawodnicy + nie sprzyja też i opinja pu- 
bliczna w Rumunji traktatowi z Anstrją. 

Dep. Lupul życzy sobie zawarcia kon- 
wencji handlowej z Rumunją, głównie w 
interesie Bukowiny, moeno przez wojnę 
celową upośledzonej. 

Po oświadczeniach ministra handlu prze- 
mawia dep. Fuchs przeciw otwarciu gra- 
nicy rumuńskiej; Morsey zaś mniema, że 
podrożenie mięsa w Wiedniu, jest głównie 
skutkiem lichwiarskiego pośrednictwa na 
targu centralnym bydła. Dep. Heilsberg 


jest także zdania, że podrożenie mięsa spo- 


wodowały stosunki, panujące na targu wie- 
deńskim. 

Dep. Beer oświadcza, że szczerze win- 
szowałby rządowi zawarcia traktatu han- 
dlowego z Rumunią. 

Sprawozdawca podnosi raz jeszcze wa- 
żność rychłego przedłożenia traktatów han- 
dlowych i wyraża życzenie, aby konwen- 
cja handlowa z Rumunją zawartą zostala, 
ale z zastrzeżeniem starannego obmyślenia 
policji weterynarskiej ; kladzie zarazem na- 
cisk na ważność reformy cłowej w zakre- 
sie plodów surowych i półfabrykatów. Roz- 
działy „clo i loterja* przyjęto. 

Minister marg, Bacquehem wobec li- 
cznych utyskiwań na niekorzystne położe- 
nie przemysłu, rzemiosł i handln z powo- 
du niepewności handlowo-politycznej, oraz 
wobec wyrażonych życzeń, aby w tej mie- 
rze dano wyjaśnienia, stwierdza, że roko- 
wania z Włochami i Szwajcarją nie do- 
szły wprawdzie dotąd do stanowczego re- 
zultatu, jeśli jednak rokowauia w Mona- 
chjum mogą się komu zdawać zbyt dlu- 
giemi, to musi minister zwrócić uwagę na 
ważuość lączących się z niemi interesów, 
która nie dozwala na pośpiech. Głusowa- 
nie powszechne w Szwujcarji uchyliło już 
wszelką niepewność ; także uzasadnioną 
jest nadzieja, iż Szwajcarja okaże się te- 
raz sklonną do bezzwłocznego uregulowa- 
nia stosunków handlowych drogą traktatu 
i ostatecznego ukończenia rozpoczętych 
już w tej sprawie rokowań. Życzenie ry- 


Kantor wymiany li C. k. uprz. gal. Banku Hipolecznego 
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chlego nkończenia sprawy jest powszech- 
nem, a rząd austrjacki ma  najszczersze 
zamiary porozumienia się na podstawie 
zasad sluszności. Minister uznaje słuszność 
życzeń, aby się stosunki handlowo-polity- 
czne jak najspieszniej rozjaśnily, ale głó- 
wną rzeczą pozostanie zawsze treść trak- 
tatów ; nikt zapewne żądać nie będzie, aby 
jej kosztem dążono do przyspieszenia u- 
kladów. Dopóki odbywają się rokowania, 
a postanowienia ich nie są jeszcze stanow- 
czo podpisane, nie można ogłaszać ich 
brzmienia. Co do Rumunji, to zdaje się, 
jakoby ta jeszcze czas jakiś chciała czy- 
nić próby z taryfą autonomiczną. Ustano- 
wienie stosownych różnie między clami na 
surowce, jest jednem z głównych zadań 
polityki clowej. O ile na to względy na 
rokowania zezwalały, zmniejszał rząd cła 
na plody surowe już przy sposobności 
zniesienia wolnych portów. Tego punktu 
nie spuści rząd z oka także przy zawie- 
raniu przyszłych traktatów. Prosi więc w 
końcu minister, aby czekać cierpliwie na 
calkowite ukończenie rokowań. 


TELEGRAMY. 


Nowy minister. 


Praga 6 listopada. Hlas Naroda otrzy- 
muje wiadomość, że w kołach parlamen- 
tarnych krążą pogloski o blizkiej nomina- 
cji dep. Chlumetzkyego ministrem. 


Kongres ligi pokojowej. 


Rzym 6 listopada. Kongres ligi poko- 
jowej uchwalil uznać język francuzki za 
swój urzędowy, poczem przystąpiono do 
obrad nad trzema projektami utworzenia 
międzynarodowego komitetu parlamentar- 
nego. W toku dyskusji oświadczył dep. 
włoski Imbriani, że kongres osiągnie isto- 
tne wyniki dopiero wtenczas, gdy o woj- 
nie i pokoju lud decydować będzie. 

Rzym 6 listopada. Dr. Franciszek 
Smolka, prezydent wiedeńskiej Izby depu- 
towanych, wystosował do rzymskiego kon- 
gresu pokojowego pismo, w którem wyra- 
ża ubolewanie, że z powodu trwania obrad 
parlamentu austrjackiego nie może wziąć 
udziału w kongresie, który bardzo doniosłe 
mieć może skutki, ponieważ wzajemne po: 
zuanie się reprezentantów różnych ludów, 
ułatwi usunięcie niejednego nieporozumie- 
nia międzynarodowego. 


Gwałty w Rosji. 


Londyn 6 listopada. Do Daily Chro- 
nicle piszą z Tyflisu, że Pobiedonoscew 
rozkazał czterech przywódców głównych 
sekt w Rosji, a mianowicie: przelożo 
nego protestantów armeńskich, Bagda- 
Sariauza, głowę baptystów niemieckich 
Kalverta,  archiprezbitera  Mozajewa i 
kierownika metodystów Levaskowa, ująć i 
wywieść nad granicę Persji, gdzie żyją 
w nędzy w/ród fanatyków muzułmańskich. 
Nadto osadzono 110 członków różnych 
sekt w malej wiosce gubernji elizawetpol- 
skiej. Nieszczęśliwi żyją tam z jalmużny, 
którą im dają Armeńczycy i Tatarzy. 
Dzieci wygnańców oddano na wychowanie 
rodzinom prawosławnym. 


Belgja i Niemcy. | 


Paryż 6 listopada. Pani Adam utrzy- 
muje wbrew wszelkim zaprzeczeniom, że 
między Belją a Niemcami istnieje konwen- 
cja wojskowa. Tekst konwencji znajduje 
się w ręku rządu rosyjskiego, który go 
niebawem ogłosi publicznie. 


Strejki. 
Londyn 5 listopada. W Sydney roz- 


począł się powszechny strejk krawców i 
'szwaczek. 

Berlin 6 listopada. W strejkn drukar- 
skim bierze udział przeszło 1000 zece- 
rów. Znaczna liczba drukarń, bo 48, ugo- 
dziła się z swymi robotnikami. 


Katastrofa kolejowa. 


Berlin 6 listopada. Między Dęblinem 
a Bosnowicami wykoleił się pociąg wiozą- 
cy wojsko. Trzy osoby utraciły życie na 
miejscu a około 50 odniosło mniej lub 
więcej ciężkie rany. 


Wiedeń 6 listopada. Nowy prymas wę- 
gier ks. Vaszary mial wczoraj audjencję u 
Cesarza, który przyjmował także bawiące- 
go tu ks. Ludwika Filipa Orleańskiego. 

Wiedeń 6 listopada. Wczoraj rozpo- 
częly się tu konferencje wspólue biskupów 
austrjackich pod przewodnictwem kardy- 
nala Schoenborna. 

Wczoraj przed południem odbyl się w 
gmachu nuncjatury proces kanoniczny no- 
wych arcybiskupów węgierskich. 

Budapeszt 6 listopada. Cesarz przybył 
wczoraj do Gódóli6, 

Budapeszt 6 listopada. Rozchodzi się 

tu pogłoska, że rząd zamierza rozwiązać w 
lutym lub marcu parlament i natychmiast 
rozpisać nowe wybory. Sfery urzędowe u- 
trzymują, że w tym przedmiocie nie zapa- 
dla jeszcze żadua uchwała i że rząd pra- 
gnie, aby parlament i uadal pracowal nor- 
malnie. Ukształtowanie się stosunków par- 
lamentarnych zawisło od postępowania Opo- 
zycji. R 
* Budapeszt 6 listopada. Minister br. 
Csaky oznajmi parlamentowi niebawem, iż 
sprawa o przeniesienie siedziby księcia 
prymasa węgierskiego z Ostrzyhomia do 
Budapesztu już została załatwiona, Nowy 
prymas obowiązał się mieszkać „w stolicy 
w czasie, w którym tam bawić będzie 
dwór królewski, oraz w miarę możności 
podczas obrad parlamentu. Siedzibą urzę- 
dową prymasa pozostaje i nadal miasto 
Ostrzyhom. 

Petersburg 6 listopada. Car Aleksaa- 
der razem z rodziną, oraz duńska para 
królewska przybyli już do Liwadji. 

Berlin 6 listopada. Nordd. Allgem. Ztg. 
powitała wyniesienie ks. dra Stablew- 
skiego na stolicę gnieźnieńską bardzo sym- 
patycznie i wyraża nadzieję, że uwzglę- 
dnienie słusznych życzeń ludności polskiej, 


ustali związek wschodnich prowincyj z 
Niemcami. 

Paryż 5 listopada. Rząd przyjąl osta- 
tecznie według poprawek komisji budżet 
marynarki w wysokości 2141/, miljona. 

Londyn 5 listopada. Z powodu ważno- 
ści Bukaresztu pod względem spraw wscho- 
dnich, podniósł rząd dotację poselstwa 
tamtejszego o 25.000 franków rocznie, a- 
żeby posel mógł skuteczniej śledzić ma- 
chinacje, mogące zagrozić porządkowi w 
Rumunji i pokojowi na wschodzie. 

Londyn 6 listopada. W Angljii Walji, 
z wyjątkiem Londynu, odbyły się wybory 
do rad gminnych. Głladstoniści (liberalni) 
uzyskali 69 mandatów, konserwatywni 51, 
a liberalni unjoniści 6, Kandydaci socjali- 
styczni wszędzie ponieśli klęskę. Nato- 
miast wybrano kilku kandydatów robotni- 
czych. 

Londyn 6 listopada. Rozwiązanie kon- 
gresu brazylijskiego nie wywarlo rozru- 
chów. Powodem rozwiązania była uchwa- 
ła kongresu, ograniczająca budżet i prawo 
prezydenta do założenia w pewnych wy- 
padkach swego veto. 

Rzym 6 listopada Izba zbierze się dnia 
25 b. m. 

Yalparsiso 6 listopada. Stronniey Bal- 
macedy nknuli spisek na życie gen. Con- 
to, który dowodzil armją kongresową. 

Valparaiso 6 listopada. Reprezentanci 
w stronnictw postanowił: popierać 
kandydatnrę kapitana fregaty Montta na 
stanowisko prezydenta rzeczypospolitej. 

Białogród 6 listopada. Były minister 
Vuicz wejdzie niebawem do Rady stanu. 


Gospodarstwo, przemysł i bandel, 


Z Izby handlowej przemysłowej. 


Izba handlowo-przemysłowa krakowska 
odbyła posiedzenie w duiu 3 listopada b. r., 
pod przewodnictwem T. Baranowskiego, 
prezesa Izby. Po załatwienia wstępnem 
przedmiotów bieżących uchwalono: 1) Po- 
nowne podanie firmy A Spira w Szezako- 
wej o certyfikat, celem uzyskania paszportu 
dla M. Weissa i żony, załatwić odmownie. 
2) Skntkiem wezwania filji Banku au- 
stro-węgierskiego w Krakowie, Rzeszowie 
i Tarnowie, o przedstawienie kandydatów 
na cenzorów tychże filij, w miejsce wystę- 
pujących z końcem r. 1891, nchwalono dla 
fljj w Krakowie przedstawić: pp. Henryka 
Schwarza, Alfreda Johna, Władysława Fi- 
schera, Marka Schónfelda, Leona Ziele» 
niewskiego, Jndę NVirnbauma, Efroima Ra- 
kowera i Hirsza Landana. Dla flji w Rze- 
szowie: pp. dra W. Ztyszewskiego, J. A. 
Pellara, B Szymona Głeschwind'a, Fryde- 
ryka Gartnera i Jana Sznmachera, Dla 
filjj w Tarnowie: pp. M D. Brandstittera, 
Jana Breitseer'«a, Leopolda Chodaekiego, 
Feliksa Lorda, dra Febusa Salomona, dra 
Stanisława Stojałowskiego, Hermana Rin- 
gelheima, Tadensza Pawłowskiego i Kamila 
Bauma. 3) Na odezwę starostwa w Chrza- 
nowie o opinję co do taryfy jazdy za je- 
dnokonki i dwakonki z dworca i na dwo- 
rzec w Trzebini, tudzież do miejscowości 
okolicznych uchwalono dodatkowo za jazdę 
z Trzebini do kopalni w Sierszy wstawić 
do taryfy taksę 75 et. 


Członek Izby, p. Leopold Reich, zdają 
pobieżnie sprawę z odbytych posiedzeń 
Rady kolejowej w Wiedniu, streszcza po- 
wody, które go upoważniają do przypu- 
szczenia, że mimo, iż galicyjska kolej Ka- 
rola Ludwika z dniem 1-go stycznia 1892 
roku ma przejść pod zarząd państwowy, 
taryfy frachtowe tejże na razie zmienione 
nie będą, co w świecie handlowym zdolne 
jest najgorsze wywrzeć wrażenie. Wnosi 
przeto: Izba handlowa uchwali wobec tego 
przypuszczenia i pogłosek, że rząd taryf 
przewozowych kolei Karola Lndwika obni- 
żyć i z taryfami kolei państwowych zró- 
wnać — z powodów finansowych — nie 
zamyśla; udać się do ministerstwa handlu 
czemprędzej z stosownem przedstawieniem 
tej krzywdy i żądaniem o to zrównanie i 
ulgi, ile że przy objęciu kolei czeskich i 
czerniowieckiej pod zarząd państwa zaraz 
to nastąpiło. 


(Dokończenie nastąpi). 


Wiedeń 5 listopada. 


Giełda zbożowa. Pszenica na jesień 
10.83— 11.87, na wiosnę 11.31—11.39; ży- 
to na jesień 10.04—10.10, na wiosnę 10.88 
do 10.92, owies na jesień 6.15—6.38, 
na wiosnę 6.46—6.91, kuknrydza na 
paździer. 6.44—6.51; nowa 5.70 do .—; 
rzepak nowy 14.65—14.75 złr., na sty- 
czeń— luty 14.65—15.80, spirytus kontum. 
zaraz 22,78—23.25. 


NADESŁANE. 


Powróciłem 


Dr. FILIPKIEWICZ 


lek Zakł w Cieplicach Trencz. 


Grodzka 7. 


1895(4-4) 


Kurs malowania 
dla prywatnych uczennic 


przy Seminarjum żeńskiem w Krakowie, 
rozpoczęty od d. 1 października 
pod przewodnictwem 
AGNIESZKI BUFLE, 
dawniej (3-%)1861 
Przerożonej Szkoły przemysłowej w Włocławku” 


YE TA BÓL TK 


w krakowie, Rynek 1. 30. m~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. "%0 


"zma 


KURJER POLSKI, dnia 6 listopada 1891 r. 


Nr. 303 


Jd wyrazu zwykłym drukiem p 
5 ent 
Nauka i wychowanie. 


Lekcji rysunków | języ 
ka rosyjskiego „zysiępna ce. 
nę lub za MNA A dba ORAdać 


w Admin. „Karjera Polskiego* pod Z. 
W. B. " 41(6 6) 
Lekcje języka rosyjskie- 
go i angielskiego "a; 
rzystępną. Wiadomość w Biurze dru- 
farai Wł. L. Anczyca, ul. Kanonicza. 


rear a 


Lekcje języka niemie- 
ckiego, oraz konwersa- 


sk udziela pedagog z kilkoletnią pra- 
cji kryką. Adr. w Administracji „Kur 
jera Polskiego*. 231(86-7) 


A AC EŃ 

4 włoskiego języka, udziela e- 

Lekcje Gasiński ranozyciel. Biiż- 

sza wiadomość w Administracji „Kur- 
jera Polskiego*. 42 (26-0) 

przyj: 


Słuchacz medycyny si” 


keje za wikt. Wiadomość w Administr. 
„Kurjera Polskiego“. 4613-10) 


Lekcji języka francuz- 


kiego „aS am osobom dorosłym. Po- 


Z poważaniem R. Libman. 


siadam metodę specjalną nal- 
czenia w krótkim czasie tak zasad te- 
go języka, jak i konwersacji. Bliższa 
wiadomość nl. św. Jana, Nr. 21, I. p. 
0d godz. 2—4. 435(11- 2) 


Posady i prace. | 
Pomocnik cukierniczy, 


który także umie wyrebiać wszelkiego 
gatunkn wódki, poszukuje miejsca. Zgło- 
szenia pod napisem Cukiernik, post. rest. 
Kraków. 461(2 Y) 


T ÅÃ— Á UUM 
T muzy: 
Nauczyciel domowy 23% 
z fachowem wykształceniem pedagogi- 
cznem i znajomością języków, zaopatrzo- 
ny w chlubne rekomendacje, poszukuje 
miejsca. Bliższe szczegóły w Admin. 
„Kurjera Polskiego‘, pod lit. L. J. 
426(46-7) 


Mydełka. 


Inteligentna, w średnim wieku, 
Osoba znająca się na różnych robo- 
tach ręcznych, poszukuje miejsca do to- 
warzystwa starszej lnb młodszej osoby, 
czy też do wyręczania pami doma w gv- 
spodarstwie, lnb do nadzoru dzieci. Wia- 
domość w Administracji „Kurjera Pol- 
4 8(*-7) 


nisrzyków, Mankietów, Lasek, Parasoli, Teczki, Albumy, Przybory do podróży, oraz 


riumy i 


Zawiadamia Szan. Publiczno 


lki wybór Zabawek dziecinnych, Kot 


X 
e”; 


z pieca systemu Hofmana (Ringo 
grube kawałki, które wożą mniej 


6:9 laznych w Krakowie i Podgórzu 
a” Nadmieniam, iż powszechnie skon 
od wszelkich innych fabryk kraj 


Xx 


1891,3- ) 


różne wyroby skórzane, Przedmioty brązowe i majolikowe, Pe 


G. GEBETHNE 


kt»: zzo0D icz ony będzie w wie 


Blaokle J. S. O wychowaniu samego siebie 
Bohdanowicz 1. Podręcznik totograf,i dla am 
Didon 0. Jezus Chrystus. Zeszyt 18-ty ..... 


ki, 


W sieci pajęczej. Powieść 
Gawalewicz. Uma 
Konar Aifr. Bankr ci. Powieść 
Kowerska Z. Rózia. Powie 'ć 


Prus Bolesław. Drobiazgi i Nowele ........ 
Waliszewski K. Z dziejów 18 wieku. Wstęp 
Wrzos. Wspomnienia z lat 1830 i 163 


| 


Ge olo a ola ola da da clo da da 


eż 
ej 
ef 


nm Bazar Wiede 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


M w WA NN 


architektów i budowniczych, iż sprzedaja swój fahbrykat wapna 


u) bryce jak z odstawa do miejsca budynków i dworców kolei że- œ> 


wagę ńa miał wapienny do nawozu, który się sprze po 2 zir. za 
u) furo Za punktualna i szybką usługę zaręcza 


OOCOOGOOGIOOOOOODOICOBGÓ 
KSIEGARNIA 


W KRAKOWIE, 
poleca aajmowsze wydawnictwa : 


Za całość w 25 zeszytach.....-.-...-.. 
Esteja. Mój testament. Mea. W sercu garbuska 


Kraushar A. Drobiazgi historyczne. Sseja L IL. .......eaaeai aaa i12.. po 
Krechowiecki Adam. Szary Wiik. Powieść historyczna 
Leixner 0. Wiek XiX-ty. Obraz ważniejszych wypadków w dziedzinie histo- 

yji, sztuki, nauki, przemysłu i polityki z liczaemi illustracjami. T. 1 
Pieniążek Cz. Szare godziny z illustracjami W. Bossowskiego 
Popławska St. Krótki rys dzie ów ojc ystych z illustracj. p. Stacniewicza .. 


ES" Do nabycia również we wszystkich znaczniejszych księgarniach, 


Pierwsza kone. 


FABRYKA GILZ (TUTEK) 


i wyrobów kartonowych 


u ZYGMUNYA BOGUCKIEGO 


Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka. 21. 


Mg] Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych blbułek fran- 
cuskich. Ceny fabryczne 


o 2 cot., tłustym drukiem po 


z dobrego domu, znaj- 
Praktykant dzie zaraz umieszcze- 
nie w handlu towarów mięszanych, Jó- 
zefa Jasińskiego w Andrychowie. 458(4 ”) | ; 


Doniesienia rozmaite 
biegła w krawlecczy. | $ 


Krawcowa, żuie, podejmuje się| 
robót w domach prywatnych. Adres: M.S. 
Ulica Reformacka Nr 7 


5 F mało używa- 
Pianino czarne, 2° gyz 
chowy, są do sprzedania, ul, Studencka, 
l. 7, parter. Oglądać można od godziny 


2 do 8. 46:(1-7) 
ilgį Staroświeckie, piankowe, ze 
2 Fajki srebrnem ARA (jedna ar- 
tystycznie rzeźbiona); Fortenian Hofban- 
era, w dobrym stanie; Chodnik krajowe: 
go wyrobu, resztka 15 metrów, do sprze- 
dania, ul. Sławkowska, l. 24, parter, 
Pierwsze krakowskie Biuro koraspoden- 


cyjne I Dom komisowy. 

Pogorzyce (poczta Chrzanów), 
Dobra do sprzedania. Również do 
sprzedania tamże młyn 
Bliższa wiadomość u właścicielki na 


miejsen. 446(--20) 
Rvwer angielski i Chellenge, 


Bicykle mało używane, za 
| 


| £ 


*, 


PW 


amerykański, 


(4 


pną cenę do sprzedania, ul. Sławkowska, 
i. 24, parter. Pierwsze krakowskie Biuro 
korespondencyjne i Dom komisowy. (4-4) 


Trafika, 5,7 


jest zaraz do odstąpienia 
» za cenę 300 złr. rocznie 


Paś e Eoo a -a : -= Tecn Śniadania, obiady i kolacje 

Sz = cE"M 7 415 4 czysto, zdrowo, smacznie 

Ak d ik znajdzie pomieszkanie ZĘ z Handel galanteryjny, oraz skład przyborów do podró-|, na maśle A er a OSF- Dla Panów 

ale i z wikiem i obsługą. JA ży i artykułów do pisania Gao ze ję sy ustępstwem. -qE 

Wielopole, 1. 10, I. p. 4 4(3-7 AO ziękując za dotychczasowe okazywane 

ża ZĘ £ on "nG S. WIERUSZ- NIEMOJOWSKIEGO mi wile), RS W P. T Pu- 

40 fortepian ów Lah u AE KMrak>w, Sukiennice l. 26. biiezności. i i 

wynajęcia w składzie J, M. Korani keo) SaS £ Poleca tutki (glizy), nieklejone, własnego wyrobu niezrównanej debroci. | 1 749(10 10) Józef Bielawski. 

ul. św. Anny, hotel Victoria, 436(16-10) $ złe gT- 100 sztuk od 12 centów "0 Gd E potrzebą 5 

Do d ikt $ pa Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od y mi po rze a inse- 
om owy Z rowy WI zZz B2 biorza 5000 koszta transportn ponosi tabryka. 1551/38 ?) rowacć ii 

można mieś przy ul. Sławkowskiej 1. 8,| 23 + mmm” |w dziennikach eiar 


Waruuki bardzo przystępne. 
Lokale. 
elegancko nt- 


Pokój frontowy, meblowany, 


do najęcia. ul. św. Gertrudy, Nr. 29. Na 
463(3-7 


II. piętro. 


Żądanie wikt i usługa. 


zada | Przedpokój, każde- 
Dwa pokoje go eni do wyna 
jecla u+ dragiea piętrze, ul. Karmelicka, 
Nr. 29. Wi:domyść tamże u portjera. 
466, 1-5) 


FABRYKA WAPNASĘĆ „a 


Masy Schonbergów, 


ulica Skawińska Nr. 12, (na Krajewskiem zwane), 
założona w roku I8I! w Krakowie. 


62622 


ść a szczególnie P. P. inżynierów, 


(2424 


fen) najlepszego gatunku, same 
więcej po 100 klg. tak przy fa- 


be 
ES 


x 
po cenach najumiarkowańszych. 
statowane, że najwięcej wydaję 
owych. Zwraca się również u- A 
X 
X 


Z d fabryki. 
arzą y 2 
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1859(3-3) 
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atorów z rysunkami w tekscie Zdr. 


2.11 
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do historji ruchu w tej epsce . 
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Główny magazy. broni 
QI WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


$ Boles 


mw |E 


ława Głlinieckiego 


w XERAKEOW LE, 
posiada na składzie 


wielki wybór rewolwerów systemów 


Przybory do szermierki w naj 


Smith-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless i wielu innych z pier- 
wszorzędnych fabryk po oenach najumlarkowańszych, wykończonych z naj- 
lepszego materjału, należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową. 


Oprócz tego polecam: 


Stućce i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałowe, Pa- 

trony rewolwerowe i stućcowe w wszelkich kalłbrach | wszystkich systemów. 

bogatszym wyborze. Wyroby skórzane i galar, 
1 


teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre 


Perfumerja francuzka i angielska woda kolońska. 


po cenach zadziwiająco tanich. 


PISISISISIÇISISISISISN] 
Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło: 
Ksiega pamiątkowa 


100 rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 maja, 


zebrał i wydał K. BARTOSZEWICZ. 


Tom I-szy obejmuje: a) przedruki rzadkich broszur i 
{X} utworów literackich, przygotowujących umysły do Konstytu- 
~ cji (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, Trembeckie- 
oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszeze- 
gółowsze dzieje nehwalenia Konstytucji. 

Tom II-gi zawiera: a) dzieje pierwszych miesięcy po 
Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane mate- 
rjały z rękopisów XX. Czartoryskich, archiwum m. Kra- 
kowa i prywatnych, e) szezegółowe opisy 200 przeszło 
obchodów setnej rocznicy w Ameryce, Europie, Warsza- 


wie, Poznańskiem i Galicji. 


Nikt 


Cena dwóch wielkich tomów $ złr. GO cnt. 


ADRES WYDAWCY: 1619 


K. Bartoszewicz, Kraków Szewska 15. 


GONIEC | ISKRA 


4) Tygodnik humorystyczno-satyryezno-literacki illustrowany, $$ 
Treść nader obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona. 


się uie znudzi — każdy się pokrzepi, 


Będzie mu w duszy i na seren lepiej... 
Zimno nie wieje od „Iskry i Gońca*, — 
Do piersi ludzkiej śle promienie słońca... 


ulica Kraszewskiego. 


Sprzedaż. 


Zamiana. 


K Każdy numer jest illustrowany, rysunki humorystyczne a czesto i portrety, — 
Prenumerować można w każdej chwili. — Prenumerata na kwartał wynosi z 
rrzesyłką pocztową © złr. Każdy prenumeritov otrzymuje natychmiast bezpła- 
tnie: „Ilustrowane Klejnoty humoru, satyry i dowcipu polskiego“ (3 zeszyty). 


Prerumeratę nadsyłać do Administracji „Gońca i Iskry“ we Lwowie, ED 


1761(3-3) 


B000000000 


U 


NAJWIĘKSZY WYBÓR! 
W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


w Krakowie, 


Wynajem. 


legalną potrzebę. 738) 


r? 


BEZ BLAGI!! 


1905(2-10) 


RNOCY 


!'!zzez EBlagsi!! 
„fortepianów pieninifisharmonij 


JANAMattusKORDEGKIEGO 


ulica św. Anny, (hotel Victorja). 
Ceny bezkonkureneyjne. 
EF- Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 
źdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 


Rozpacz! 


Biedna matka wraz z 4-giem dzie- 
lei, zostawszy kaleką przez pod- 
|wianie połowy ciała, to jest nogi 
i ręki, a pozostając w nędzy nieo- 
| pisanej, udaje się do czułych i li- 
tościwych sere Szan. Publiczności 
upraszając o łaskawe podanie ręki 
pomocy. Tarnów, ul. Seminaryjska, 

Nr. i, Anna Fik. 19'2(2-3) 


Z AAAA 
2290900999090000, 40t 2 


> e 
è 

: F. CEMBRONOWICZ £ 
2 majster szewski, $ 
+ 

w Krakowie, ul. św. Tomasza, $ 
$ i. 21, filja ul. Florjańska í. 15. $ 
$ poleca obuwie damskie od ® złr. $ 
$ 25 cnt, męzkie od & złr. 25 2 
$ cnt. i wyżej, dziecinne z najle- 3 
$ pszego materjału. Reparacja ta- $ 
4 nia obuwia i kaloszy. = 
ż 1516(42 ?) $ 


3 9009993909 200909999399997 


KUCHNIA POLSKA 


wraz z Kawiarnią 
przy ulicy św. Anny Nr. 5, 


poleca 


NOAAAOAAOOOKANAOIOCAANOAO 
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24 


nych krajowych jako też w za- 
granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Conte. Biura Ogloszeł 


Lwów, Kopernika Í. 


E 4h 4h 4h 4h 4h ) A A M A M 


4 MASŁO } 


q świeże, I-ma sorte, wydatne, > 
4zakupuje się w każdych ilo-h 
4 ściach i po możliwienajwyższych < 
ž cenach. 

Zgłoszenia i próbki pod aP 
4 dresem A. Chu'awski, Wiedeń 7 
gvi. Fügergasse 3. 188246-5) 


4 h 
OO WWÓWWY PWWW 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publi- 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założylem w Krakowie, Rynek głó- 
wny I. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso- 
81(328 ?) 
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bg 
A 


+191919%1%15195I*1*191% 


M 


kp | wnie do wymagań. 
Bronisław. Dobrzański. 


BOCCE 


a 


Ś 


nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 


żąda w przeciąg 


20-letnia. e) Każde na- 
u mnle (albo w moim skła- 
fabryce za moim pośredni- 
w tej samej ognie, 


| 4 dk dm SANA SA SANI A S A | 
Wszech naak lekarskich 


DR. EDMUND PUCHACKI, 


ordynuje jak dawniej od godz. 
2-4 popołudniu. 
Ulica Sławkowska Nr. 23, 
II piętro. 


Dla ubogich chorych od 8—9 rano 
» bezpłatnie. 1815(23-360) 


| Tbarera aja araTaTaTa7) 


pŁULUWE 


cierpienia, astma 
doznaje uleczenia. Metodę, 
która jest szybka i pewna, 
popierają doskonale, wielo- 
rako wypróbowane środki. 
Po 4 tygodniach następuje 
zawsze stanowezo polepsze- 
nie. Obszerne sprawozdania 
ze znaczkami zwrotnemi na- 
1769 leży adresować: (6-12) 


OFFICE SANITAS 
07, Boulevard de Strasbourg PARIS. 


| a dach a M4 
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008060000000000000000600 
a . o a 
Śliwki i powidła 
prawdziwe tureckie, świeże, na- 
deszły do handlu p. f. 


sH. KRETSCHMER 


w Krakowie, Rynek gł, L 10, 


naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 
1567(7-12) 


G30002009 


489600902309066080 


CRER 


Š09:000200050009000 "BOR 
Czynności 


6 


, GAZETY 


dla kontroli i reklamacji na 
debranych należytości kole- 


jowych w Krakowie, 
są następnjące: 

1. Bezpłatue, powtórce obliczanie i re- 
wizja listów przewozowych w każdym kie- 
runku, jakoteż reklamacja nadpłaconych na- 
leżytości kole owych. 

2. Osiągniecie słuszny h pretensyj « ty- 
tuła wynagrodzenia za przekroczenie czasu 
dostawy, ubytek lub uszkodzenie towarów 
iatgd: > 

Zaś Redakcja „Gazety kolejowej“ udzie- 
la wszelkich informacyj. co do przewcza |! 
towarów najkrótszą i najtańszą drogą, co 
do refakcyj i npozycyj za przekartowanie. 
Dla prenumeratorów bezpłatnie. 

Program Bióra | numer okazowy ,„@a- 
zety kolejowej“ wysyła się na żądanie 
bezpłatnie. 1653(16 10) 


Do sprzedania: | 
Dom. w Krakowie przy ul. Karmelickiej, cena 52.000 złr. 


RRS 7 PLRÓÓE 
20 
K 


racji, w większem mieście. Większa 
część inwentarza jest. Zgłoszenia li- 
stowne uprasza się pod lit. M. A. 
Cukiernia, poste restante, Kraków. 


Józefa Ekerowa 


[of 


RAARRCAĆS I RARAARGÓ RI 


A 


fPlac Marjacii, 


a o 


LI = ||| «e + 


Poszukuje sią 


wspólnika 


wspólniczki 
z kapitałem od 800 do 1000 
złr. do założenia Cukierni i Restau 


K Lekcje tańców. 


W bieżącym miesiącu rozpoczęła 
nowy kurs 


LEKCYJ TAŃCÓW 


w Krakowie 
Plac Szczepański 1. 9, I. piętro. 


Osubue godziny dla dzi ci. 
Z 
RAUANEUENNECUNAUEAMAM 


TRAFIKA 


przy ul. Grodzkiej, Nr. 60, 


(Stara poczta), 


, Poleca się Szanownej Publiczno: í 
ści, posiada wielki skład TUTEK © 
'gilzi, prawdziwie tranenzkich i ro- © 
syjskieh, STEMPLE, WEKSLE, MARKI Z 
pocztowe. jakoteż i PRZYBORY ND- Œ 
RYMBERSKIE. 5 
Sprzedaż na sposób warszawski. 5 
Ajencja gazet, jak: „KURJERA POL. 5 
el 

PI 


EENT 


SKIEGO‘, „NOWEJ REFORMY“, „CZA 
SU', „DJABŁA“ | t. d. 18:04-65) 
o] 


TUUTUU 
Rów RO A BE AA AARIA. 
NA SEZON JESIFNNY i ZIMOWY. | 


Pracownia kapeluszy 


OTRE 


MAGAZYN MÓD 
Marji Popowicz-Englisch € 
W KRAKOWIE, | 
3, 
poleca wielki wyb r 
KAPELUSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCH 


modele wiedeńskie, 


Przyjmuje również kapelusze do prze- 
rubiania i odświeżania. 


Ceny umiarkowane, 
WUUPPYPUSOWUJ GU SPU 


Majątek zienaski, godzina drogi od kolei £3 
£% jarosławsko sokalskiej, 644 morg., z tych lasu liściowego 110 mórg 


Śr 


a) Z dniem e 
pierwszego Sierpnia roku I89I-szego 


_FORTEPIANÓW 

B.GĄBRYELSKIEJ 

KRZYSZTOFORY: 
KRAKOW 


pośredniczę zupełnie bezintere- 
sownie. 


sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
ozywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nią się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- 
ników i ksiażek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścia reszty, która mi ` 
batu, opłacam wszystkie kø- 
dzia muzycznege od fabry- 
czenia. e) Na żądanie wy- 


pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 
ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 


du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
; ctwem) przyjmuję napowrót 
w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inue, jeżeli kto tego za- 
u trzech miesięcy od kupna. f) Sprzedając fortepiany i pianina 
ua raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 


(z pozwoleniem do karczunku) i sosnowego 300 mórg. Cena 85.000 złr. 


Bliższych wiadomości udziela kancelarja adwokata Dra Do- 
boszyńskiego w Krakowie, ul. Grodzka I. 18. 


ŚGOCOOOOGOOOOOOOOOOOOOGOŚ 


1803(14-13) 


daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
najtańsze narzędzia 
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Druk. Wł. L. Arczyca I Społki, pod zarz. Jana Gadowskiega. 


Ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Puhliezności, iż otworzyłem filję sprzedaży rę- l 
kawiczek i bandaży z własnej fabryki, oraz wybór i wyrób szelek. 
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